erenumerata miesięczna 


1.50 z odb. w Adm 
1.95 2 oda. do demu 


Pojednawcze wezwania konferencji 9 mocarstw w Brukseli 


PARYZ. „Paris Midi", oma- | 
wiając obrady konferencji bruk; 
€iskiej, wyraża przekonanie 
A „konferencja ta, jeżeli chodzi 

Sprawę samego zatargu na 
Dalekim Wschodzie, umarła je- 
zczę przed narodzeniem się. 

Pinię tę w gruncie rzeczy 
podzielają w całej pełni koła 
olityczne Paryża, których uwa 
a zwrócona jest tylko na prze 

“E rozmów zakulisowych, ja- 
dzy è odbyły się w Brukseli mię- 

2Y min, Edenem a min. Delbo- 

— a następnie na wyniki roz 
Pr ministrów spr. zagr. An- 
ani, Francji z nadzwyczajnym 

Wąsądorem Stanów Zjedno- 

Nych p. Normanem Davisem. 

c Pinia francuska bezsprzecz 
ścią została poruszona wiadomo 
E jakie nadeszły równo- 
14 swój do Abak: z Brukseli i 
rząd powołaniu przez 
nę angielski agenta politycz- 

go w Salamance. 

ała prasa francuska uznaje 

ata ie, że decyzja Anglików 
roda Francję przed pewnego 
zaju faktem dokonanym. 

szcze raz Anglicy uprzedzili 

„tReuzów* — skarży się pra- 

powy „Le Jour". 

Zienniki, zbliżone do fran- 

kiego Ministerstwa Spraw 
pi anicznych, dają do zrozumie 
la, iż ze względu na interesy, 


Demens racje akade- 


Mickie we Lwowie 


a skutek demonstracji stu- 
skich zostały zawieszone aż 
dwołania wykłady i ćwicze 
na Politechnice Lwowskiej 
Riwersytecie Jana Kåzimie- 
we Lwowie. 


i 
rzą 
dalszym ciągu rozprawy 
dlieas oc sprawozdanie po- 
autop wczoraj) o wypadek 
i Geay artystki p. Ma- 
Orczyńskiej zeznawał kie- 
Y 'x oddziału drogowego Ko 
Ada Rządu m. st. Warsza- 
: inż. Richter, stwierdzając, 
kke ZYczyną wypadku był de- 
Ry; w kierownicy, dostrzega!- 


tonik o pa szczegółowym re 
ĉie, Z kolei sąd, adwokaci 


lize 


jakie Francja posiada w Hisz- 
panii, będącej pod władzą rzą- 
du narodowego, rząd francuski 
powinienby naśladować Angli- 
ków. 

Wczoraj w gabinecie mini- 
stra spr. zagr. Spaaka odbyło 
się posiedzenie konferencji 9-u 


mocarstw w ściślejszym gronie. 
W posiedzeniu tym wzięli u- 
dział sygnatariusze układu wa- 
szyngtońskieśo bez delegata 
Chin. 

Według pewnych informacyj, 
przyjęto wniosek słormułowany 
przez delegata Stanów Zjedno- 


czonych, w sprawie stworzenia 
podkomitetu, w skład którego 
weszliby sygnatariusze układu 
bez przedstawiciela chińskiego. 

Zadaniem tego podkomitetu 
byłoby wysłanie do Japonii w 
imieniu konferencji pojednaw- 
czego wezwania, o którym była 


mowa już w pierwszym dniu 
konferencji. Nie byłoby to za- 
proszenie formalne. 

Gdyby odpowiedź Japonii nie 
była jednakże całkowicie bez- 
nadziejna, podkomitet mógłby 
wszcząć akcję pojednawczą po- 
między Tokio a Nankinem. 


Kreda robota za pieniądze litewski 


Sensacyjny proces agenta kowieńskiego w Wilnie 


Wczoraj przed Sądem Okrę- |w Kownie, 


gowym w Wilnie rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko Konstante 
mu Słaszysowi, oskarżonemu 0 
to, iż w czasie od dn. 27 kwie- 
tnia 1936 r. do dn. 23 listopada 
tegoż roku w Wilnie bez zezwo 
lenia komisji dewizowej, po 
przyjęciu ze skarbu państwa 
Republiki Litewskiej, Związku 
Wyzwolenia Wilna z siedzibą 


organizacyj litew- 
skich z siedzibą w Ameryce i 
Litwie, wpłat w ogólnej sumie 
powyżej 500 tysięcy złotych w 
środkach płatniczych  krajo- 
wych i zagranicznych dokonał 
wypłaty tej sumy z ich polece- 
nia Litewskiemu Towarzyst 

Dobroczynności w Wilnie, Li- 
tewskiemu Towarzystwu św. 
Kazimierza, 


warzystwu „Rytas”, Litewskie- 
mu Towarzystwu Rolniczemu, 
Litewskiemu Towarzystwu Nau 
kowemu, Litewskiemu Towarzy 
stwu „Rytas” w Święcianach. 
Z. obszernego uzasadnienia 
powyższych przestępstw wyni- 
iż Inspektorat Ochrony 
Skarbowej w Wilnie uzyskał in 
formacje we wrześniu 1936 r., 


Litewskiemu To-|że Konstanty Staszys, zamiesz- 


Opryszek zranił wywiadowce 


podczas obławy na bandyłów w Krakowie 


W związku z dwoma dokona |nergiczny pościg za sprawcami j dysława Junka przewieziono do 


nymi ostatnio napadami rabun- 
kowymi w centrum Krakowa, 
a mianowicie na czynk Kemple 
ra na rogu ulic św. Sebastiana 
i św. Gertrudy oraz na szynk 
Wiktora Hessa na rogu ul. An- 
drzeja Potockiego i Zamenhofa, 


napadów. 

Jeden z patroli policyjnych, 
złożony z dwu wywiadowców 
natrafił w dniu wczorajszym ©- 
koło godz. 19 u zbiegu ul. Staro 
wiślnej i Dietla około plant 
Dietlowskich na podejrzanych 


w których to lokalach czterech | osobników. 


młodych ludzi po sterroryzowa- 
niu obecnych obrabowało włas 
cicieli z gotówki, krakowskie 


W czasie zatrzymywania jed 
nego z nich, ten momentalnie 
| dobył rewolweru i strzelił do 


władze || (KOP zak odwet” ine zarządziły e-! wywiadowcy Władysława Jun- 


kia sadawa m M Tetana <ądowa na pl. Teatralnym 


W zwią ku z procesem M. Gorczyńskiej 


oraz przedstawiciele prasy uda 
li się na plac Teatralny gdzie 
w pobliżu pomnika Bogusław- 
skiego odbyła się wizja lokalna 
z udziałem poszkodowanej ar- 
tystki. 

Sąd podczas oględzin badał, 
jaka odległość dzieli miejsce wy 
padku od pomnika. 

Po dokonaniu wizji lokalnej 
sąd ogłosił przerwę w procesie 


do dn. 10 b. m 


Akcja oddłużeniowa urzędników 


wa kyć zakcńszcna 31 oru nia 


RAM Prezeg Rady Ministrów gen, Sławoj 
Peysa wsk zwrácił się ostatnio do 
Wien: ich ministráw w sprawie od- 
Selem urzędników państwowych. 
T zakożczenią akcji oddłuże- 
żę z urzędników państwowych, pre 
kę Rea 
Y Ministrów ustalił termin, do 
Ereng? możną wnosić podania o po- 
A qdłażeniowe, na dzień 31-$0 


zwiącką z gpzedineniem mocy 
kępa ującej dekretu Prezydenta, 
© specjalnym podatku od wy! 

eú, wypłacanych z funduszów 


publicznych, do dnia 31 marca 1938 
r. — prezes Rady Ministrów przedłu- 
żył okres ulgowych opłat zaliczek na 
uposażenia urzędnicze, w wysokości 
40%, względnie 50%, do dnia 31 mar- 
ca 1938 r. 

Zebrane dane o przebiegu akcji od 
dłużeniowej funkcjonariuszów pań- 
stwowych, wskazają, że akcja ta w 
niektórych działach zarządu państwo- 
wego jest już ukończona, zaś w in- 


| 


nych dziełach pozostała do rczpztrze, © 


nia już tylko niewielka ilość zgłr 


szeń, 


ka, raniąc go ciężko w okolicę 
serca, po czym, korzystając z 
wywołanego zamieszania zbiegł 
znikając w tłumie przechod- 
niów. ` 

Policja jest na tropie spraw- 
cy i nazwisko jego jest jej zna- 
ne. 

Rannego wywiadowcę Wia- 


Flaga gdańska Ekędzie 
zmieniona 


Prasa gdańska tłumaczy, że 
oświadczenie przewódcy stron- 
nictwa narodowo - socjalistycz 
nego Foerstera o wprowadze- 
niu nowej flagi W. M. Gdańska 

dało powód do nieporozumień. 
Prasa gdańska twierdzi, że cho 
dzi tu o wprowadzenie godła 
partii norodowo - socjalistycz- 
nej do obecnej flagi gdańskie. 


Róże zakwitły po raz 
trze 


W ogrodzie p. Komorowskie- 
go w Inowrocławiu rozkwitły 


mimo dotkliwego zimra pa raz 


t trzeci w tym roku róże 


szpitala w stanie bardzo cięż- 
kim. 


kały w Wilnie, skupuje walutę 
zagraniczną i złoto. 

Poza tym ustalono, że Sta- 
szys otrzymuje z zagranicy dro 
śą nielegalną większe sumy pie 
niężne w różnych walutach, 
które wymienia i rozdziela róż 
nym litewskim organizacjom. 

W wyniku przeprowadzonej 
rewizji w mieszkaniu Staszysa 
znaleziono tam schowane pie- 
niądze (częściowo lity, częście- 
wo ruble rosyjskie w z łocie) 

Zamiary i cele rządu litew= 
skiego, „Związku „Wyzwolenia 
Wilna i inn. organizacyj litew- 
skich, które finansowały Sta- 
szysa, dadzą się scharakteryze 
wać jako plan oderwania Wil- 
na i Wileńszczyzny od Państwa 
Polskiego celem przyłączenia, 
do Republiki Litewskiej. 


Propaganda pomocy zimowej 


rozpoczeła już swe prace 


W dniu 4 b. m. pod przewod 
nictwem dyr. Góreckiego oćby 
ło się pierwsze posiedzenie sek 
cji propagandy Ogólnopolskie- 
go Obywatelskiego  Komitctu 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym 


w którym udział wzięli przed-: 


stawiciele codziennej prasy sto 
łecznej, agencji prasowych, świa 
ta teatralnego i filmowego. W 


zebraniu brał również udział 
nasz redaktor naczelny. 

Przedmiot zebrania stanowił 
szczegółowy plan akcji propa- 
$gandowej, opracowany na 
stawie doświadczeń roku ubie- 
głego. Po wyczerpującej dysku 
sji plan ten został zatwierdzo- 
ny. 


Dziecko zabite przez pociąg 


Bawiło s'e kolo 


Pociąg osobowy, zdążający 
do Ostrowa Wikp. w kierunku 
Katowic na przejeździe kolejo- 
wym w Wieruszowie zabił 3-le- 
ipiego Ryszarda Kołodziejczy- | 


toru kolejowego 


Dziecko bawiło się bez nad- 
zoru w pobliskim rowie, a gdy 
nadjeżdżał pociąg i dróżnik za- 

| mknął zapory, wyszło ono z 
przeciwnej strony i wpadło pod 
| pociąg. 


Znów stary bolszewik w areszcie 


Komisarz Iwanow w n ełaste 


MOSKWA. Krążą tu pogło- 


Iwych, jako nieudolny kierow- 


ski o aresztowaniu Rudzutaka, | nik tego resortu. 


starego bolszewika, byłego za- 
stępcy przewodniczącego rady 
komisarzy ludowych Z.S.RR, 
członka centralnego komitetu 
partii i kandydata na członka 
Politbiura. 

Według dalszych pogłosek, 
został też aresztowany ludowy 
komisarz przemysłu leśnego I- 
wanow, który był przedmiotem 
kilkakrotnych ataków praso- 


Min. Spsak tworzy 
rząd 


BRUKSELA, Król powierzył 
ministrowi spraw zagranicznych 
poprzedniego rządu Spaakowi 
misję utwoczenia gabinetu zje- 
dnoczenia narodowego, 


m= 


Tokio 


a konferencja 9 mocarstw w Brukseli 


De stolicy Belgii, Brukseli, zje 
chali się ministrowie spraw za- 
gramicznych oraz delegaci mo- 
carstw, które podpisały układ 
waszymgtońsii, regulujący po- 
dział wpiywów w Chinach, 

Jaką waśę przywiązują do 
tej konferencji najlepiej świad- 
czy, Że Stany Zjedrioczone wy- 
delegowały ambasadora nadzwy 
czainego Normana Davisa, oso- 
tistego męża zaułaria prez. Ro- 
osevelta, Anglia min. Edena, 
zaś Francja min. Dełbosa. Wło- 
chy wbrew poprzednim oświad- 
czeniom wysłały jednakże swe- 
$o przedstawiciela. Brak nato- 
miast delegata Japonii. 

Nic dziwnego. Japonia znala- 
złaby się na ławie oskarżonych, 
została przecież już potępiona 
w Genewie za swoją wyprawę 
chińską, A w tym charakterze 
nie chciała się zjawić w Bruk- 
seli. 

Japonia posiada w tej chwili 
dwóch sojuszników w Europie: 
Niemcy i Włochy. Przed rokiem 
Japonia zawarła układ antyko- 
munistyczny z Niemcami, Do 
układu tego, jak wówczas mó- 
wiono, miały przystąpić Wło- 
chy, ale nie uczyniły tego. 

Mimo całej przyjaźni do Ber- 
lina, Mussolini nie chciał sobie 
zbytnio wiązać rąk. Zadowolnił 
się stwierdzeniem, że całkowi- 
cie popiera ów układ, wita go 
z radością, ale nie widzi potrze 
by przystąpienia doń. 

Ten punkt widzenia wypły- 
wał z faktu, że Włochy posiada 
ją swoje interesy w Chinach, 
które krzyżują się z japońskimi. 
Siłą rzeczy istniała więc pewne 
go rodzaju konkurencja. 

Niezależnie od tego, Mussoli- 
ni liczy się jeszcze z możliwocią 
porozumienia z Anślią, a dla te 
go celu był gotów bardzo wiele 
* poświęcić. 


Dalszv rozwój wypadków dol handl 


prowadził z jednej strony do sil 
nego zaognienia stosunków an- 
gielsko - włoskich oraz do jesz 
cze silniejszego zbliżenia nie- 
miecko - włoskiego. 

Włochy teraz nie widzą już 
żadnych przeszkód w dalszej 
grze przeciw angielskiej, I stąd 
występują w sposób demonstra 
cyjny w obronie Arabów i zde- 


cydowały się stanąć u boku Ja 
ponii, 

Mamy więc niejako przedłu- 
żenie osi Rzym — Berlin na To 
kio. Nie pozostało to oczywi- 
ście bez wpływu na stronę prze 
ciwną. 

W ciągu ostatnich tygodni 
zwracaliśmy kilkakrotnie uwa- 
śę, że Stany Zjednoczone bio- 
rą żywszy udział w sprawach 
europejskich, 

Prez. Roosevelt wygłosił kil 
ka przemówień, skierowanych 
przeciwko dyktatorom i ustro- 
jom totalnym, stwierdzając za- 
razem solidarność Ameryki z 
demokracjami Europy. 

Nie bez wpływu na wystąpie 
nia prez. Roosevelta była wojna 
chińsko - japońska. 

Stosunki angielsko - francu- 
skie są teraz znacznie bliższe i 
serdeczniejsze, aniżeli nawet w 
okresie wojny światowej. Stała 
współpraca na odcinku Londyn 
— Paryż rosła w miarę umacnia 
nia się osi Berlin — Rzym. 

Obecnie, gdy owa oś przedłu 
żona została do Tokio, można 
śmiało powiedzieć, że po stro- 
nie przeciwnej znalazł się rów- 
nież nowy sofusznik, a mianowi 
cie Stany Zjednoczone. 

Na konferencji  brukselskiej 
będziemy właśnie świadkami 
wspólnego działania tych mo- 


carstw, Kto wie czy znacznie 
ważniejsze nie będą pewne roz 
mowy poufne aniżeli jawne. Nie 
należy bowiem przypuszczać, 
by Bruksela była w stanie prze 


szkodzić podbojowi Chin, może 
natomiast stworzyć Japonii po- 
ważne trudności, nie mówiąc 
już o tym, że osiąga się porozu 
mienie w sprawie dalszej akcji. 


A-T0 PLUTOSA! 


Wyrabiana z najlepszych surowców 
Smaczna i pożywna — 

W oryginalnych opakowaniach 

Już od 5 groszy 

Bogaty wybór smaków 


Zorganizowani robotnicy Stanów 


protestują przecio podróży 


LONDYN. Przewodniczący a-, dzie obecna w Białym Domu, 


merykańskiej federacji 
Green zatwierdził rezolucję, po 
wziętą przez oddział federacji w 
Baltimore przeciwko podróży 
księcia i księżnej Windsoru z 
udziałem p. Bedaux do Amery- 
ki, oświadczając, iż cały zorga- 
nizowany świat robotniczy Sta 
nów Zjednoczonych solidaryzu- 
je się z przesłankami tej rezolu 
cji. 

Oświadczenie to, jak również 
fakt, że pani Roosevelt nie bę- 


Tajemnicza łódź podwodna 


s'orredowana przez okret francuski 


MADRYT. Ministerstwo Obro 
ny Narodowej wydało wczoraj 
po południu komunikat, w któ- 
rym donosi, że o godz. 16 min. 
25 w odległości 20 mil od wy- 
brzeży Walencji kontrtorpedo- 
wiec francuski oznaczony nr. 75, 
eskortujący francuski statek 

ndlowy „Imerethie" zauwa- 
żył łódź podwodną, do której 
dał kilkanaście strzałów. 

Z wybrzeża można było do- 
kładnie obserwować słupy wo- 
dy wyrzucane pociskami dział, 

O godz. 9.30 na wysokości Ma 
taro wadnosamolot powstańczy 
zrzucił kilkanaście bomb na sta 
tek francuski „La Corse". Wszy 
stkie bomby chybiły, Na wezwa 


Pawiegi się na podwiązkach 


aresz owany członek zarządu partii Hiemców sudeckich 


PRAGA. Wczoraj rano w celi 
więzienia w Ceska Lipa popeł- 
nił samobójstwo członek zarzą- 
du partii Niemców sudac$'ch ar 
chitekt Meinz Ruthe. 

Powiesił się on na podwiąz- 
kach, przy czym nogi związał 
sobie krawatem, a usta, aby nie 
krzyczeć, zakneblował sobie. 


Dyrekcja więzienia zasekwe- 


Heinz Ruthe należał do wy- 
bitniejszych przedstawicieli 
stronnictwa Niemców sudeckich 
i kierował z polecenia Henleina 
sprawami mniejszościowymi. 

Aresztowanie jego przed kil- 
ku tygodniami wywołało wiel- 
kie poruszenie i gwałtowną po- 
lennuk; pemięczy prasą niemie- 
ską a czcekosłowacką. Areszto- 
wano go pod zarzutem  popeł- 


strowała wszystkie papiery | nienia przestępstwa przeciwko 
zmarłego. obyczajowości. 
| A) 


Proces © , 


Dziennik 


„nie, wysłane drogą radiową, na 


miejsce wypadku  pośpieszył 
kontrtorpedowiec francuski i 
trzy samoloty rządu hiszpańskie 
go. 

Samolot powstańczy, który na 
padł na statek „La Corse“ zmu 
szony był do ucieczki. 


pracy,| gdy 12 listopada prezydent po- 


dejmować będzie księcia i księ- 
żnę Windsoru herbatką, wywo- 
łały w Ameryce olbrzymie wra 
żenie, spotęgowane jeszcze wia 
domościami, że w przeddzień 
lub w dzień ewentualnego przy 
jazdu b, króla Edwarda z mał- 
żonką do Nowego Jorku, odbę- 
dzie się tam ślub b. męża księż 
nej p. Ernesta Simpson z jej 
przyjaciółką, która niedawno 
uzyskała rozwód. 

Bedaux oznajmił prasie ame- 
rykańskiej, że nie uważa za wy 
kluczone, iż książę Windsoru 
zrezygnuje z całej wyprawy a- 


Skazanie sprawców 

rozbicia wiecu 
W Sadzie Okręgowym W 
Warszawie został wczoraj ogo 
szony wyrok w procesie oskaf 
żonych o krwawe zajście nê 
wiecu Stronnictwa Demokraty- 
cznego przy ul. Obożnej, pod 
czas którego został raniony ko 
mendant milicji Str. Dem., Cze” 
sław Zawadzki. 


Sąd skazał Bolesława Blikliń 
skiego na 1 rok więzienia, Tar 
deusza Kowalskiego, Antoniego 
Nowaka i Henryka Kwasiebor” 
skiego po 6 miesięcy aresztu kê 
żdego. (Oskarżeni Jan Mrożew 
ski, Jan Gontarczyk, Józef Przy 
bysz, Marian Kühn, Józef Gra- 
biński i Edward Krent zostali 


uniewinnieni.) 


Zjednoczonych 


ks, Qindsoru 


merykańskiej, Bedaux telefonal 
cznie zaproponował księciu, # 
by zrezygnował z jego udzial 
w kierownictwie wyprawy 
Ameryki, ale ks, Windsoru of 
owiedzieć miał telefonicznie% 
aryża: „Pan pozostaje z nami i 
Przygotowania do 63y 
nie zostały dotychczas cofnięl® 
i w otoczeniu księcia twier 
że zmiana nie nastąpi, aczk 
wiek książę Windsoru będź 
musiał rozważyć otrzymane P 
Ameryki wiadomości, 


Spodziewają się, że ksiąfł 
złoży prasie wyjaśniające oś 


wiadczenie, 


R O OR a ucó 


pośredniczył 


w zatargu chińske-japońskim? 


RZYM. Agencja Stefani dono 
si z Berlina, że krążą tam upor 
czywe pogłoski w kołach dyplo 
matycznych i politycznych jako 


Przymierze turecko - greckie 


zawatt na 
BERLIN. Niemieckie Biuro 


Informacyjne donosi z Aten że 
pomiędzy Turcją a Grecją, we- 
dług wiadomości kół dobrze po 
informowanych, zostało zawar- 
te porozumienie wojskowe, 
Porozumienie to obowiązy- 


dziesięt lat 
przypuszczają, w ciągu najbliż- 
szych dwóch miesięcy odbędzie 
się podpisanie tego układu. 
Podróż premiera Metaxasa 
do Ankary miała na celu pocz 
nienie odpowiednich pap 
wań dla zawarcia ukladu woj- 


by Tokio i Nankin dokonały 4 
marche u kanclerza Hitlera, 
suwając go jako pośrednika * 
zatargu japońsko - chińskim. 
Oferta na razie nie ma chë 
rakteru oficjalnego, wywolsh 
jednak żywe zainteresować. 
kierowniczych kół niemieckie” 
Jak sądzą, po powrocie s 
basadora von Ribbentropa, 


Rzymu, sprawa ta ma być 
dnie przestudiowana. 


-|Czy jesteś członkief 


L. 0. P. P.? 


wać ma w ciągu lat 10-ciu. Jaki skowego. - a 


Kartel hurtowników weglowych 


i pośrednicy żerują na „czarnej giełdzie” 


W tych dniach odbyło się 
,ogółne zebranie członków Koła 
Kupców Opałowych Centralne- 
go Związku Detalicznego Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego R. P. 
na temat aktualnych bolączek 
handlu tej branży. W przemó- 
wieniach były poddawane ostrej 
krytyce metody stosowane przez 


Poranny“ 


który z nakazu sekwestratora przestał wychodzić 


W Wydziale Handlowym Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
było wczoraj rozpatrywane za- 
żalenie spółdzielni „Oświata” 
na decyzję ustanawiającą sek- 
westratora w osobie adw. Leo- 
polda Żaryna. 

Spółdzielnia „ Oświata” wy- 
dawała pismo „Dziennik Poran- 
ny”, które w związku z woro- 
wadzeniem sekwestru w dniu 
wczorajszym przestało wycho- 
dzić. 

Rozprawę prowadził wice- 
nrezes Biedrzycki, 


W imieniu kuratora Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, p. 
Musioła, który zażądał ogło- 
szenia upadłości spółdzielni 
„Oświata' wystąpił adw. Paw- 
ski. Interesy spółdzielni „Oświa 
ta” reprezentowali adwokaci Z. 
Nagórski i Pawłowski. 

Biegli buchalterzy orzekki, że 
długi spółdzielni „Oświata na 
rzecz Związku Nauczycielstwa 
Polskiego wynoszą 72 tysiącę 
zł. Kapitał zakładowy Spół- 
dzielni wyczerpuje się sumą 
zaledwie 6 tysięcy zł. 


Ogólna suma długów „Oświa 
ty” sięga 200 tysięcy zł, zaś na- 
leżności przvnadające pracow- 
nikom 15 tysięcy zł. 

Pełnomocnicy „Oświaty“ wy- 
wodzili, że kurator Z.N.P. p. 
Musioł nie ma prawa wvystebo- 
wać z powództwem w imieniu 
tej instytucji, ponieważ nie od- 
powiada formalnym warunkom 
wymaganym przez ustawy. 

Decyzja w sprawie utrzyma- 
nia względnie zniesienia sekwo- 


| zorganizowany 


hurt węglowy 
wobec właścicieli detalicznych 


składów węgla. 


Sytuacja handlu węglem na 
' rynku warszawskim najwyraź- 
niej godzi w interes nie tylko 
|kupca, ale i konsumenta. Ryn- 
;kiem węglowym rządzi bowiem 
|zrzeszony hurt, wykorzystujący 
dla swych interesów każdą sytu 
ację oraz pośrednicy żerują na 
t zw. „czarnej giełdzie”, 


Próby podjęte przez zorgani- 


zowane kupiectwo detaliczne tej | 


branży, w kierunku racjonalne- 
go zaopatrywania się w węgiel 
są rozbijane przez poszczegól- 
ne reprezentacje kopalń. 


| stwierdzili niechęć do uret 


Ostatnio opatovi 
wania rynku węglowego u gh 
regu towarzystw kopalnisBy w 
a zwłaszcza u Tow. „Satory 
Dlatego też została na zebr | 
powzięta uchwała treści nas 
pującej: towel 
„Kupiectwo branży op% obt 
zgromadzone na ogólnym 7" cj 
niu Koła Kupców Opałowi o, 
Centralnego Związku De ija 
nego Kupiectwa Chrześci „jet 
skiego R. P. w dniu 26 kat” 
nika r. b. — stwierdza, Że * 
telizowany hurt utru jityk£ 
malny obrót węglem i PO” Ly. 
cen, doprowadza do ryiny M; 
piectwo detaliczne tej bra? 


Profesor przywódcą buntu 


skeziny na wwgnenie 
PARYŻ. Dochodzenia, prze-! go uniwersytetu 


prowadzone przez władze fran- | 
cuskie w Maroku wykazały, iż 
główną sprężyną rozruchów, ja! 
kie ostatnio wydarzyły się na. 


s'ru bedzie ngłoszona w naibliż |terenie protektoratu francuskie- 


„łszych dniach 


lgo, był profesor muzułmańskie- 


i 


Ww 
Karaowicć gi, 
*ezie, niejaki Alai Al sutte 
który został reskryptem zest 
na skazany na banicję I cio do 
ny przez władze francus rolos 
Gabonu w Afryce po 
kowej 


E 
| Wesofy I! 
| kacik 


"W sadzie 


W małej salce Sadu Grodz- 

iego wśród miejsc dla publicz 
ności siedział łysawy jegomość 
i kiwał się sennie. 

— Sprzwa Antoniego Mię:- 
czaka — wywołał sędzia. 

Łysawy jegomość podniósł 
się z ławki i niepcwnym kro- 
kien podszedł do sicla sgdzicw 
skiego. Sędzia zarzał do akt i 
zaczął czytać. 


— Jes: pan ockarżoay.. 

Łysawy jeśomeść przysunąj 
sig bliżej, jakcy gnie wierzyć 
własnym uczcm. 

— Że jal, proszę? 

— Jeszcze n'e sizestczysemi 

— Nie szkodzi, panie sędzio. 
Nie spieczy mi się. Obiad mam 
dopiero o trzeciej. Ale rozcho-| 
dzi stę o io, że nie destysza-, 
łem, K:o jest oskarżony? 

— Paa! 

— Ja?l. A przez kogo? i 

Sędzia wskazał na przodow- 
ńika policii. 

— Przez oskarżyciela publicz | 
nego. 

Łysa jegomość przeniósł 
Mę'ny wzro: na przedownika. 

oczach jego malowało się 
szczere zdziwienie. 

— Pan władza ma do mnie 
Żal? za co? Mam wrz”enie, że 
się w ogóle nie znamy! 

— Proszę być cicho! — oznaj 
mił surowo sędzia i zoczął czy” 
taé dale, — M'ęiczak jest o- 
skarżony o to, że w dniu 18; 
września, będąc w stanie nie- 
trzoówym zakłócił spokój pu- 

iszny... 

Łyszwy jegomość przysłuchi- 
wał się uważnie. > 

— Przevraszam, nie zrozu- 
miałem! Kto zakłócił? 

— Pan! 

— Ja? Ja zakłóciłem spo- 
kój? To jakieś nieporczumie* 
nie! Cichy cziowiek jesiem! 

ie, panie sędzio, nigdy nie 


— A jednak hałasował pan. 
Ja?.. Wykluczone. To 
Pewrfe u sąsiadów radio na- 
stawili. 

— To miało miejsce na ulicy, 
A nie w domu! Wywołał pan 
zD'eśowisi0. 

Łysawv jegomość zmarszczył 
czoło. Widać było, że się wy- 
eila, żeby sobie przypomnieć. 

— Ja wywolałem zbiegowi- 
sko7] Wykluczone! Nikogo nie 
wywoływałcomn! Ludzie się sami 
lecieli, bo koń upadł. A ja 
słałem w oknie na drugim pię- 
trze i na'rzałem. 

— Nie w oknie pan był, lecz 
na ulicy. Żaden koń nie upadł, 
ecz pan tańczył na chodniku i 
wrzeszczał, 

— Kiedy to było? Bo sobie 
Przypomnieć nie mogę. 

— 18 września. 

— 18 września?... Wykluczo- 
ne, panie sedzio! Przez cały 
Wrzesień byłem u cioci w Kiel- 
cach, Ciocia meże zzświadczyć. 

— Protokół jest spisany w 
Warszawie. Za'”rzymano pana 
i sprowadzono do komisariatu. 

— Mnie?! Jak żyję w komi- 
Yariacie nie byłem. 

,/— Sędzia poruszył 
tierpliwie. 3 

— Czy pan się nazywa Mięt- 
Czak? 

— A jakże, panie sędziol 

— Anatoni? : 

— Co to, to nie! Michał mi 
da imie, 

— Więc po co do licha pan 

tę zgłosił? Oskarżony jest An- 

a"? 


er 


się nie- 


łscwy jegomość westchnął 


talasa, , 
— Antoni, to mój brat, pa! 


Str. 3. 


jieto Kresowych Rycerzy 


Z katebicem u nogi czuwa K.0.P. nad całością granic Rzplitej 


Gdy zwycięski żołnierz polski 
wyrąbywał szablą i bagnetem 
granice Rzeczypczpolite, gdy 


niósł rezultaty — nowe niebsz- 


wschodu. 

Na całym ckszarze pograni- 
cza naszego z Rosją Sowiecką 
pojzwiać się zaczęły słynne w 
1923 — 24 rcku kandy dywersyj 
ne. Miszczycielst:a ich akcia roz 
wijała się coraz bardzie, nie 
nanoiyitając na przeszkody. 

Olbrzemie cbszary bagien i 
pusikowi Polesia stały się wido 
wnią krwzwych mordów, rabun 
mów i gwałtów. 

Biens tego okresu przadsta- 
wia się wprost tragicznie. Zasi- 
iane w brcń i dowódców oddzia 
1y dywersyjne rczzznoszyły się 
do tego stopnia, że napadać za- 
czeiy już nie tylko na nojedyń- 
cze dwory i małe osady, lecz 
na miesteszia i pocjegi. 

Wyczerpałą się w końcu cier 
plwość. Na skautek rozpaczii- 
wych alarmów mieszkańców pa 
sa graniczzego Rząd postanawia 
obsadzić go oddziałami wa'sko 
wmi, W ćniu 1 listopada 1924 
roku powcłany zostaje do życia 
%orpus Ochrony Pogranicza. 

Poczatkowo żołnierz K.O.P-u 
znalazł się w bardzo ciężkich 
warunkach. Niezbyt życzli we 
usiozunkowznia się me'scowe. 
ludności, krek urzędzeń i pom'e 
szczeń w połączeniu z trudnoś- 
ciami komunikacyjnymi nie 
wgłynęły jednakże na zahamo- 
wzanie raz podjętej pracy. 

Dziś pogranicze wschodnie 
‘est kcdajże jednym z na'bar- 
dziej speo'nych terenów w Po! 
sce, Spokój ten ckupicny został 
śm ercią około 20 żołnierzy Kor 
pesu. 

Program pracy K.O.P.-u nie 


ograniczył się jednakże do akciij „; 
, wyłącznie 


bojowej. 
ważnym zadaniem, jakie stanę- 
ło rrzed Kresowymi Rycerzam', 
było wpojenie w mie'scową lud 
ność zaufania do władz mlode- 
go Państwa, wykoczenienie ktel- 
kujących idei komunizmu i, co 
GE EL! EM 


BE/8 SDE GD 


WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne"; 620 Gimnasty 
ka; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziesnik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audycja 
dla szkół; 810 — 1115 Przerwa; 
11.15 Audycja dla szkół; 11.40 Wło- 
ekie piosenki; 11.57 Sygnał czasu; 
12.03 Audycja południowa; 13.09 — 
15.00 Przerwa. 15.30 Wiadomości ges- 
podarcze. 15.45 Teatr Wyobraźni dla 
czieci: siuchowisko pt. „Awamuca w 
trzeciej klasi“. 16.15 Koncert ork. dę- 
tej. 16.50 Pogadanka aktua'na. 17.00 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra 
my w Wilnie, 17.50 Nasz program. 
18.00 Wiadomości sportowe, 18.10 Po 
dadanka społzczna. 18.15 Piosenki. 
13.30 Program na jutre. 18.35 Audy- 
cja dia wsi, 19.00 Audvcja dla Pola- 
ków za grenicą. 19.50 Pogzdznka ak- 
tualna. 20.00 Pol-ka Kapela Ludowa. 
20.45 Drienik wieczorny. 20.55 Poga- 
danka aktualna. 21.00 alce. 21 45 
„Państwo Trarałamscy jadą na Wy- 
stawę Paryska” — skecz. 22.00 Kon- 
cert psnularny. 2250 — 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Kcecert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę irfermscji. 14.05 Prosrem 
na jutro, 14.10 W/irtuczi w roli dyry- 
gentów (płytv). 15.00 Pogzdanka ak- 
tuzma. 1510 Recita! skrzypcowy. 
15.45 Korcert. 16.15 — 18.00 Przerws. 
18.00 Ii i HI akt opery „R'go!etto". 
19.15 Recital fortenanowv. 1950 Ży: 
cie kulturalne stolicy. 19.55 Wiado- 
mości sportowe. 2009 — 22.00 Przez- 
wa. 2209 „Szemupak:” ctrzzek 
książki. 22.15 Muzu*a salcnowo - ta 


|neczna. 23.15 — 1.00 Muzyka lekka i 


taneczna (płyty). 
SETRA TFTTEEY "FRIDAY ZRT RARATO FI 
nie sędzio. Całą noc gazował i 
zalał się na trupa. 

— A dlaczefo pan przyszedł 
zamine' bhra'a? 

— Bo ja h''łem frzotwie'szy. 


było bardzo ważne, rozwinięcie | 


akcji cywilizacyjnej, 


Gdy przychodzą okresy nie- 
urodzajów lub klęsk, Poleszuk 


Dzierżąc niestrudzenie w krze| wie, że K.O.P. nie zapomni v 
w kcńcu krwawy ‘ego trud przy | pkiej dłoni karabin, żoinierz K.|n.m Przy każdej prawie stanicy 
P.-u rozwija owcecną pracę| stnieją punkty dożywiania naj 
pieczeistwo zagroziło Polsce od| we wszystkich dziedzinach. Pas! biedniejszych. 


graniczny pokrywa się łańcu- 


Jedną z  najgłówniejszych 


chem streżnic, dźwigają się ko- | tr'sk K O.P.-u ło sprawa tswia 


szary i budynki. 


ty na Kresach. Niezależnie od 


Nieufny Poleszuk nabiera za, tzyncego udziału we wznosze- 


ufonia do wojskowych przyby- 
szów. 
Przy siedzibie pułków i bata-, 
jlionów powstają szkoly, kursy, 
zaopatrzone bogato w czascpis-, 
ma, świetlice i biblioteki, ama- 
torskie teatrzyki i kina, | 
. . . | 
Nie szczędząc poparcia nan- 
scweśo i wiasnej pracy organ 


zuje K.O.P. szereg spocjalnych jest olbrzymi. Uwidocznia się to | 


kursów dla włościan, na których 


sad goszodarowania, 
To jednak nie wszystko. 


niu budynków sz!:o!nych asy$- 
nuje się znaczne sumy na pod- 
niasienie szkolnictwa. 

Pieniądze, ztierane drogą 
skłacek-oraz w formie doch>- 
dów z imprez, dosięgzją prze- 
siętnie rocznie kwoty 40 tys. 
złetwch 

Wpływ wojska na ludność 


— nie trudno zrozumieć, 

Zmnie'szyła się także śmier= 
telność, szczególnie wśród dzie 
ci. Jest to zasługa akcji sanitar 
nej oficzrów - lekarzy K.O.P.-u, 
którzy systematycznie odzwy* 
czajają ludność od szukania po 
mocy u miejscowych znacho- 
rów. 

Prawdziwie oliarna praca żoł 
nierza - obywaie!a przynosi suk 
cesy na wszystk'ch odcinkach 
jego działalności, Do zrobienia 
pozzstało jeszcze bardzo wiele, 
to jednak co już zrobiono, jest 
najlepszym dowcdem, iż praca 
posuwa szybko naprzód, ogar- 
n'ając coraz to większe obsza- 


y. A 
Społeczeństwo, wdzięczne 


przedo wszystkim w życii wsi swemu Obrciicy za trud i po 
trćcz uświadomienia narodowe- polasiuej. Znikają brudne ko- święcenie, łączy się z nim ca- 
go uczy ich podsiewowych za- ślawe chałupy, usiępując mie;s|łym sercem w rocznicę, jaką 


ca skromnym, lecz schludnym 
chatom. Jakie to ma znaczenie 


dziś obchodzi. 


(rczw.) 


Samobkó czy SKOK 


ummystoweo chorego jubilera 


Podczas ostatniego rejsu mc | go choroby. Ustalili tylko, że 
torowego statku Batory z Ame'nie jest on niebezpieczny dla 


ryki do Gdyni rozegrała się na | 
pokładzie statku niczwykła tra 
gedia, której ofiarą padł boga- 
ty jubiler amerykański, Stefan 
Baiogth, narodowości rumuń- 
skiej, 


Przed laty Balogth wyemiśro | 


wał ze swej miejscowości ro- 


zinnej Tasznat (Rumunia) do |d 


Stanów Zjednoczonych, gdzie 
prowadził rozległe interesy, 
zajmując się handlem brylanta- 
mi i złotem. Ostatnio wskutek 
wielkich strat handlowych ju- 
biier popadł w chorobę umy- 
sło wą. 

Bogacza leczyli najznakomit- 


Niemniej | By ji psychiatrzy amerykańscy. 


i jednak bezradni wobec je- 


Po Poznańskim krąży upor- 
czywie pogłoska, że książę Mi- 
chał Radziwiłł, zwany popular- 


rT; Baa TR 7 


r ye 


DIOJN SUPERY 


CJ c! 


PDA, 
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CER 


ELEKTORALNA 30 


Losowanie Pożyczki 
inwesty:yjnej 


500.000 zł. padło na nr. S. 18391 nr. 
cbl, 15. 

190.000 zł. S 19873 nr. obl. 52. 
50.0600 zł. S 11027 nr. obl. 12. 


Po 10.000 zł, S. 22687 nr. obl. 5. 
S. 10381 nr. obl. 14. S. 13957 nr. obl. 
26. S. 11702 nr. obl, 12. S. 673 nr. 
obl. 33. S. 126 rr. obl. 22. S. 413 rr. 
obl. 36. S. 15784 nr. ob!, 48. S. 12249 
nr, obl. 7. S. 1098 nr. obl, 25. S. 13117! 


nr. obl, 16. S. 14681 nr. obl. 10. | 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 292.45, Berhn 
212.97, Gużńsk 100.20, Londyn 26.33, 
Nowy Jork 5.28%, Paryż 17.91, ču- 
rych 122.50. 


Papiery procentowe: 3% poż. prem.! śl'wę, 


|inwest. I m. 69,50, 3 p-ce. poż. prem. ' 


i inwest. seria I em. 82,50, 4 proc, poż. ` 
| konsoldacyjna 59.25—59—-50. 


Atele: B-z Polki 107.00, Weg:el 
23.25 — 23.00, Sizrachowice- 30.73. 


oloczenia i może pozostawać w 
domu. I rzeczywiście Balogth 
nikomu nie wyrządzał krzyw- 
dy, pisał tylko obszerne listy 
do władz, ost:arżając najwybit- 


niejsze osobistości Stanów Zjed : 


noczonych o udział w gangster 
stwie i o działanie na jego szko 


ę. 

Władze amerykańskie uznały 
go w końcu za niepożądanego 
obcokrajowca i wysiedliły go z 
krzju. Żona bogacza sądząc, że 
może w stronach ojczystych 
wróci on do zdrowia, postano- 


morskich od Kopenhagi, jubiler 
udał się do łazienki i od tej 
chwili wszelki ślad po nim za* 
ginal. W łazience były otwarte 
iluminatory. Wskazuje to nie” 
zbicie, że umysłowo chory ju- 
biler wskoczył do morza. 

Po przybyciu „Batorego” do 
Gdyni, pani Balogth została 
przesłucuawa przez władze, któ 


|re wdrożyły śledztwo w tej ta» 


jemniczej sprawie. Pani Balogth 
zależy na jak najszybszym o» 
trzymaniu dowodu śmierci mę- 


"ża. Pragnie bowiem swobodnie 


dysponować jego wielkim mie- 
nten 


wila wyjechać z nim do Rumu-: rzy samobójstwie nie było 


nii. 
Kiedy „Batory” 


'jednak świadków i załatwienie 
znajdował | wszwstkich formalności będzie 


się w odległości kilkunastu mill trwaio dość długo. 


Kochliwy książe Radziwill 


już zawarł ślub z p. $Suzchestow © 


nie rudym Michałem z powcdu 
swej rudej brody, w sobotę 
przed Wszystkimi  Świętymi 
wziął ślub cywilny z panią Jea 
nelie Suchesiow, z domu 
Kraniz zaraz po ogłoszeniu za- 
powiedzi w urzędzie stanu ^y- 
wilnego w Przygodzicach. 
Książę Michał Władysław no 
szący poza tym imiona: Karol, 
Jan, Alojzy, Wilhelm, Edmund, 
Robert jest znany w Poznań- 
skim ze złej gospodarki w swo- 
ich majątkach craz z dziwactw. 
Książę Michał urodził się w 
roku 1870. Po siudiach prawni- 
czych obrał karierę dvplomaty- 
czną i wysłany został przez 
rząd niemiecki do ambasady w 
Petersburgu. W Petersburgu 
młody dyplomata, kióry obra- 
cał się wyłącznie w sferach cu- 
dzoziemskich i rosyjskich, uni- 
zając towarzystwa polskiego, 
poznał zruszczoną córkę damy 
dwcru carskiego Marię von Be- 
nardaky, zakochał się w niej i 
wkrótce pojął ją za żonę. 
Owocem tego małżeństwa 
była córka. Przyszła ona na 
świat w roku 1904 i otrzymała 
na chrzcie imiona: Frydervka, 
Wilhelmina, Helena, Julia, Elż- 
bieta, Jadwiga, Eliza, Gabriela. 


Małżeństwo to nie było szczę 
Książę skwapl'wie więc 
skcrzys'ał z wojny i jako oby- 


waiel niemiecki rozwiójł się z 


Ale nie na tym skończyły się 
sprawy sercowe księcia Micha- 
ła. Przeniesiony na placówkę 
dyplomatyczną do  księsiwa 
Lichiensziajn poznał tam pięke 
ną Hiszpankę, uradzoną w Pore 
to Rico, Marię, Henrykę Joa- 
quinę Martinez de Madinella, 
ztóra nosiła iy.uły: markizy de 
Santa Suzanna, markizy de la 
Esperanza, markizy de Villae 
franqueza, oraz śrandessy Hi- 
szpanii. Nowa księżna Radzi- 
wiłłowa wniosła swemu mężowi 
w wianie na!acv w Mezrrcie 
craz wspaniałą willę w Biarritz. 

Miziżeńsiwa io równ ` ~'e 
było szczęśliwe. Książę roze 
szedł się z Hiszpanią w Lizboe 
ie, gdzie lzcńczuł Varierę jako 
dyplomata niemiecki, 

Zaraz po powrocie do Polski, 
do dóbr książęcych przybyła 
Angielka, Attkinson, która u- 
rządziła w zamku peasionat, 
ńdzie cena z2 pokój wynosiła 15 
zł dziennie oraz plażę z kawiar 
nią. 

Gdy paszport iej się kończył, 
władze nie przediużyłv go i An- 
gielka musiała opuścić Polskę, 
co książę, który był po opera- 
cji usunięcia. nowotworu, ed- 
czuł bardzo boleśnie. 

Dobra księcia Michala w An- 
'oninie i Przygodzicach są fore 
'uną maónzclą, obe'mują one 
how.em 60.000 mórg. prawie że 
bez niesżytków. Ich bosactwea 


żoną w roku 1915 w Bonn, ajsa lesv i zarybiore wody. Maią- 


następnie uzyskał un'eważnie- 


tek jednak bvł źle prowadzony. 
Terdencia dla dewiz m'ejcdno!ta, Nie małżońs'wa przez Wa'vkan, Obn=nie 


dzierżawę prowadzi 


Napoleon Sądek. dla pożyczek państwowych utrzymana. w czerwcu tego samego roku. |niejaki Lewkowicz. 


Po przybyciu lekarza, dziecko uderzone kolbą przez kon- | być w mieście, 


wojujących żołnierzy zmarło, Matka została się przy dziecku, 
a Jadzia udała się w dalszą drogę pociągiem towarowym, 
Który wiózł katorżników, osobowy bowiem odjechał w mię- 
dzyczasie w dalszą drogę. 

Iwanow zastanawiał się tymczasem, czy „córka rosyj- 
skiego dyplomaty” nie jest Jadwigą Izdebską. 

Na myśl o tym nie mógł Iwanow usiedzieć na 
miejscu. Przez chwilę zapomniał o celu swej pedró- 
ży, postanowił na najbliższej stacji wysiąść i udać 
się z powrotem do Moskwy. 

Musi się przekonać, czy podejrzenie jakie ma, 
jest naprawdę słuszne, a jeśli tak jest, to może uda 
się złapać tę niebezpieczną kobietę w Moskwie. 

Ta terrorystka jest przekonana że on - Iwanow 
pojechał dalej i czuje się na pewno bardzo dobrze w 
Moskwie - mieście, gdzie ochrana jej nie zna, nie 
ma nawet jej podobizny. Możliwe, że Izdebska przy- 
była po to, by się porozumieć z mie'scowymi rewo- 
lucjonistami. A może przyjechała z zamiarem wy- 
konania zamachu na jakieiś znanej, wpływowej oso- 
bistości?.. . 

Droga do sprawdzenia tej całej prawdy będzie 
nie trudna. 

Postara się dowiedzieć, czy w Moskwie miesz- 
ka niejaka Drozdowa, której kuzynka jest córką ro- 
syjsk'ego dyplomaty w Paryżu. 

Jeśli u tej Drozdowej w mieszkaniu znajdzie tę 
kobietę — będzie to oznaczało, że wszystkie jego 
podejrzenia są niesłuszne. A jednak jest Iwanow 
pot ezany już, że to musiała być właśnie Izdebska. 
Jia karteczka z drwinami świadczy wyraźnie o tym. 

Nie jest wykluczone, że w skwie mieszka 
wielu takich Drozdowych. Robota będzie nie lekka. 

Postanowił się jednak przekonać, czy ta kobie- 
fa, z którą jechał razem w jednym wagonie, jest 
naprawdę polską terrorystką. 

Boże! Ta kobieta mogła go przecież zabić w 
wagonie, kiedy spał — myśli z przerażeniem. 

„Hm, jeśli ta kobieta w wagonie była naprawdę 
Jadwigą Izdebską, to jakimś cudem uniknął śmierci’! 

Iwanow nie wątpi w to że to była Jadwiga Iz- 
debska. Cieszy się ze szczęśliwego trafu, który mu 
pozwolił zachować życie. 

Na najbliższej stacji wysiada. Jest zdenerwo- 
wany, drży cały, w wyobraźni swojej widzi Jadzię, 
schwytaną przez niego na zakonspirowanej konfe- 
rencji rewolucjonistów, albo w chwili gdy ta wy- 
chodzi z bombą na ulicę. 

Zwierzchnik policyjny zwyciężył w nim ojca. 
Nie pamięta już zupełnie o celu swej podróży. Jest 
eały pochłonięty podejrzeniem, które się w nim do- 

niedawno zrodziło. 

Niedługo czeka na powrotny pociąg. Po 
miespełna godzinie siedzi już w pociąśu, który go 
wiezie do Moskwy. Niecierpliwi się. Chciałby już 


PIOTR CHABERA 


DZIEN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU 


Dt 


przekonać się o słuszności swego 
pode;rzenia. 

Pociąg, którym jedzie, staje, jakby na przekór, na 
każdej stacji. Iwanow złości się bezskutecznie. Wre- 
szcie zawiązuje rozmowę z konduktorem: 


— Niech pan zrozumie, chodzi tu o niebezpiecz- 
nego przestępcę, każda m'nuta decyduje, każda mi- 
nuta umożliwia dalszą ucieczkę. Czy pan nie mógł 
by zarządzić, by pociąg nie stawał tak na każdej 
stacji? 

Konduktor nie może tego zrobić. Tłumaczy Iwa- 
nowowi, że musi się stosować ściśle do rozkładu 
jazdy i nie może skazać pasażerów, by z tego powo- 
du wysiadali w niewłaściwych dla siebie miejscach. 

— Do diabła! — złości się bezskutecznie Iwa- 
now. 

Po pięciu godzinach jazdy przybył do Moskwy. 
Odetchnął lżej. 

Wysiadając z wagonu obserwował bacznie 
wszystkie przechodzące kobiety. Szukał tej kobiety, 
która mu się przedstawiła, jako mężatka i matka 
dwojga dzieci... 

Po bezskutecznych poszukiwaniach wsiadł do 
dorożki i kazał się odwieźć do moskiewskiej ochrany. 

Szef ochrany ucieszył się bardzo na widok goś- 
cia. Okazało się, że znają się doskonale. Byli ongiś 
razem w szkole wojskowej, chodzili razem na noc- 
ne wycieczki do kobiet... 

— Co pana do nas sprowadza, panie pułkowni- 
ku? — pytał się uprzejmie Iwanowa. — Zatęsknił 
pan, jak widzę za dawnym koleśą?.. Ha, pamięta 
pan jeszcze tę tłustą Katiuszę?... che, che, che, ład- 
ne nóżki miała.. che, che, che, takie tłuściutkie... 
pulchne... 

Iwanow nie mógł teraz myśleć © „tłuściutkich, 
pulchnych nóżkach dawnej Katiuszy”... Chciał jak 
najprędzej wysłać kogoś z ochrany, by się dowie- 

ział o miejscu zamieszkania Drozdowej. 

Prędko zapoznał szeła ochrany moskiewskiej 
z celem swego przyjazdu. 

A więc, po pierwsze, trzeba dowiedzieć się, czy 
nie przyjechała dzisiaj do tej Drozdowej krewna 
z Paryża, której ojciec, dyplomata rosyjski nazywa 
się Sperański. (Dopiero teraz przypomniał sobie 
Iwanow, że elegancka dama wypowiedziała nazwi- 
sko tak cicho, że nie mógł go usłyszeć). 

Po drugie: Czy mieszka w Moskwie taka Droz- 
dowa, która rzeczywiście ma krewną w Paryżu. 

— To mnie sprowadziło do was tutaj, drogi ko- 
lego — zakończył Iwanow długi swój wywód.— Bar- 
dzo poważna i niebezpieczna sprawa. 

Szef ochrany moskiewskiej spoważniał. Na jego 
czole pojawiły się liczne zmarszczki. 

pokoju zapanowało milczenie, 
Wreszcie odezwał się: 


siał opuścić swoje sympatyczne 
towarzystwo i obładowany róż- 
nymi łakociami wracał do wa- 


bie 
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da dzień stolica zostanie 
byta? Jednak odrzucam od sie! dzą: 
podobne 


— A czy pan jest pewien, że podejrzenia pań- 
skie są słuszne? Czy ta kobieta jest naprawdę nie- 
bezpieczną terrorystką? ; 
Pewny zupełnie nie jestem. Zdarza się cza- 
sem, że ludzie są bardzo do siebie podobri. To jest 
jednak nie tak trudno stwierdzi., czy mam rację, 
czy też nie. i 

Szef ochrany moskiewskiej udawał, że ociąga się. 

Iwanow zaczął znowu perzwadować: 

— Pan rozumie, panie pułkowniku, że jeśli to 
jest ta kobieta, o któnej myślę, to pobyt jej tu jest 
bardzo niebezpieczny. Przybyła na pewno po to, by 
wykonać jakiś niebezpieczny plan, uknuty przez pol- 
skich buntowszczyków. Naszym zadaniem jest prze- 
ciwstawić się temu ze wszystkich sił... 

— Tak... tak... pan ma rację... trzeba się poro- 
zumieć z biurem adresowym, dowiedzieć, ile takich 
kobiet o nazwisku Drozdowa mieszka w Mosxwie. 

Ujął do ręki słuchawkę telefoniczną i po chwili 

połączył się z biurem adresów: 
Tu mówi szef ochrany, Sablin... Proszę do- 
starczyć mi wykaz mężczyzn czy też kobiet o naz- 
wisku Drozdow, zamieszkujących obecnie w Mo- 
skwie. 

Po upływie dwóch godzin otrzymał Sablin wy- 
kaz z dwustu dziewięćdziesięciu czierema adresami. 


— Ładny kawał roboty... — uśmiechnął się Sa- 
blin — Myślę, panie pułkowniku, że pan mi zechce 
w tym pomóc... 

— Oczywiście. 


Iwanowowi śpieszyło się bardzo. Chciał się jak 
najprędzej dowiedzieć, czy jego podejrzenia są ugrun- 
towane. 

Sablin kazał sobie przysłać szpiclów, rozdzie- 
lit im adresy wszystkich rodzin w Moskwie o naz- 
wisku Drozdow. 

Iwanow pouczył szpiclów o co chodzi, polecił 
każdemu z nich zatrzymanie eweniualnie takiej 
kobiety, która przyjechała niedawno z Paryża. 

Jak czarne kruki, rozleciały się szpicle po ca- 
łym mieście, dostałi się do każdego mieszkar'a, gdzie 
mieszkali Drozdowie. 

Od wszystkich otrzymali jedną i tę samą odpo- 
wiedź: 

— Żadna krewna z Paryża nie przyjechała. 

— A czy nie ma pan (albo pani) krewnych, któ- 
rzy pracują w rosy;skiej ambasadzie w Paryżu? — 
pytał się każdy szpicel. 

— Ależ skąd? Nie mamy żadnych krewnych w 
Paryżu. 

— Czy słyszał pan kiedyś w 
o nazwisku „Sperański'”'? 

— Nie, nie słyszałem. 

Ta sama scena powtórzyła się dwieście dzie- 
więćdziesiąt cztery razy. 

Iwanow siedział i niecierpliwie czekał na przy- 
bycie agentów z powrotem. 

Powoli zaczęli się schodzić. 

Wszyscy odpowiedzieli jedno i to samo: 

— Nikt z podanych rodzin czy też osób o naz- 
wisku Drozdow nie ma żadnych krewnych w Pary- 
żu. Nikt z Paryża do tych osób nie przyjechał, 

Iwanow blednął coraz bardziej. Po każdej nowej 
odpowiedzi nabierał większej pewności, co do swo- 
ich podejrzeń w stosunku do kobiety, którą spotkał 
w drodze. 


rodzinie swojej 


(Dalszy ciąg jutro) 


zdo-| nie staną mirem i nie powie- 
dość już tego! Nasza 
przypuszczenia, | śmierć, albo wasza! — zauwa” 


Wspomnienia szwoleżera 


(Okres walk o Niepodległość 19195 — 192) r.) 


Rana jest lekka i już go pra- 
wie nie boli, ale chcąc w tym 
wypadku grać rolę bohatera zro 
Bił minę od siedmiu boleści i o- 
powiada straszliwe historie ote 
szającym go niewiastom. 

— To Kozak panu tak prze- 
eiął szablą? — pyta go jakaś 
młoda dziewczyna. 

— O, tak — odpowiada ten- 
że, — chciał mnie zarąbać, ale 
pe panie tego, lancą na wy- 

(zrobił przytem bardzo wy- 
mowny znak), a on fajt z konia 
ma ziemię. Zawadził mię tylko 
Woche szablą, ale to się nie li- 
er Weale nie chorowałem na 
to 


— Of... ol... of... — rozległ się 
szmer zdziwienia wśród słucha- 
emek i wymowne spojrzenia o- 
ezu wyrażały podziw i uwielbie 
ste dla bohaterskiej osoby. 

— [ pan się nic nie bał tak 

hać wprost na Kozaków, że- 

y pana nie zabili? 

a= gdzie tam, panie tego, 
fabym się miał bać? A cóż ja- 
bym był za szwoleżer, panie te- 
ta? dla mnie wojna —j 


to igraszka! Przyzwyczaiłem się 
„uż do niej jak koń do siodła, 

— Widzę, że pan jest bardzo 
dzielny! — odezwała się z zaże- 
nowaniem w głosie jakaś mło- 
dziutka pens;onarka. Pan to ta- 
ki jest, iakby tu powiedzieć... 
ten.. z Sienkiewicza — Skrze- 
tuski, albo Wołodyjowski? 

— He! — rzekł, nabierając co 
raz większej pewności. Albo to 
raz tak było?! Panie tego na 
palcach by nie policzył, Gdz'e 
to człek nie był! I w Kijowie i w 
Białej Rusi i pod Równem i pod 
Zawidczami, hale! to nawet, pa 
nie tego i spamiętać trudno! 

— Mój Boże, taki młody, ta- 
ki przystojny mężczyzna! — we 
stchnęła cicho jakaś niewiasta 
w ściśle nie określonym wieku. 

Stomy we dwóch w pobliżu, 
oparci o wagon, i przysłuchuje- 
my się, tłumiąc śmiech na wi- 
dok niszeńo poczciwego kolegi 
spod Ciechanowa, który w naj 
lepsze rozśadawszy s'ę trąbi o 
swych nadzwyczałnych czynach 
do zastuchanych kobiet, 


gonu, rzekłem żartem do niego: 

— Zdejmij do licha ten ban- 
daż, bo ci na żadnej stacji spo- 
koju baby nie dadzą! 

— A co to szkodzi?! — od- 
parł. — Pogadam sobie z kobie 
tami i jeszcze wałówkę w do- 
datku dostaną. 

Dojeżdżamy wreszcie do Roz- 
wadowa, ale tutaj czeka nas nie 
spodzianka. Linia kolejowa 
przez Lublin — Dęblin na War- 
szawę jest już przez bołszewi- 
tów przerwana. Musimy się wra 
cać i jechać okrężną drogą na 
Kraków, Częstochowę. 

Wiadomość ta  zaniepokoiła 
nas mocno. Jakto? Bo!szewicy 
'uż tak daleko wżarli sięw zie- 
mie polskie? 

Komunikaty prasowe potwier 
dzają tę wiadomość, donosząc, 
Że wróg już znaiduie się o pięć- 
dziesiąt kilometrów od W/arsza 
wy, że zajął Siedice, Mińsk-Ma- 
zowiecki, że podciąga pod Ra- 
dzymin. 

— To źle! — myślę sobie. 

Nie mogę zrozumieć dlaczego 
tak blisko podpuśc'li go pod 
Warszawę? Przecież to nie mo 
żliwe, żeby stolicę wydano tak 
łatwo na pastwę dzikim hordom 
wroga. 

Zresztą kto wie? 

Może inż nie zd”*"mv do'e- 


Kiedy już na znak odjazdu mulchać do Warszawy? Może la- 


gdyż wierzę mocno, że Polacy 
w ostatniej chwili zdobędą sę 
na rozpaczliwy wysiłek i muszą 
odnieść zwycięstwo! 

Walczyłem już tyle czasu na 
froncie i znam taktykę nieprzy- 
iaciela. Przecież różnie bywa- 
ło, jednak ilekroć mieliśmy 
krwawe spotkanie zawsze odwa 
ga, przytomność i brawura na- 
szego natarcia odnosiła zwycię 
stwo. 

Czyżby już zabrakło ducha w 
naszym żołnierzu? Czyżby on 
dobrowolnie sam kładł na swe 
opuszczone w zwątpieniu ręce 
— kajdany niewoli? To niepo- 
dobna! 

Przykre wieści z placu boju 
działają na nas przygnębiająco. 

— Słyszeliście ? — rzecze je- 
den — Bolszewicy już są pod 
Wars7-wą? 

— Tak, podobno! — odpowia 
dam. 

— Będziemy mieli nielada 
przeprawę z nimi! Kto wie, czy 
nie wypadnie nam wszystkim 
raść pokotem na placu boju?! 

— Ha. trudno! Co będzie tc 
będzie, ale nie us'ąpirzy! 
odnowiadam z rezygnacią.—Bo 
dokąd do diabła będziemy ustę 
pować, aż nam gruntu pod no- 
gami z"btraknie? 

— Gdzież to wojsko sdzież 
te armie ochotnicze? Czemuż 


żył z wyrzutem kolega. | 

— Uspokój się, bracie, ja ć 
mówię, że tak źle nie będzie. 
Bolszewicy muszą złamać kark! 
Jeszcze zobaczysz, że będziemy 
zwycięzcami, i zaświecą nam 
szczęśliwe dni, jak kiedyś w Ki- 
sowie, Wilnie i innych zwycięs” 
kich chwilach. 

—] ja tak myślę, że tyle zwy 
cięstw naszych żołnierzy, tyle 
bojów i trudów poniesionych: 
że praca naszego Komendanta 
nie pójdzie na marnel 

Wieczorem wyruszamy z Rož 
wadowic i po całonocnej podr? 
ży stajemy raniutko w Krako 
wie. 

Na widok prastarej stolic“ 
P, iski serce zabiło nam żywi! 
Mury środu królewskiego przy” 
nomniałv zamierzchłą historis 
świetności i potęgi Rzeczyposp” 
litej, stawiając przed oczyń 
wyobraźni szeregi btohatzrów 
narodowych których proc“ 
spoczywają tu na Wawelu. prz? 
nominaiąc pokoleniu, że Polsk? 
była wolna, silna i bosata, A 
zastępy rycerstwa polskie*o p°“ 
wodzą  Chrobrych, Żałsiew5 
kich, Sobies''h stawiały zw 
-ze czoło najeżdźcy, że potral 
ty bronić swej wiary i swobody 
że wiele chwil i ciężkich term 


rów przenie”'i, jednak zwycź , 


żyj {Dalszy cias jutro) 
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Na taki wielkie wygody. 


św'etcmu. 
Krżyrsł Gaspzri zaambarasoweny, 
mie wiedząc jak się w tym wypadku 


zachować, postanowił poradzić się 
Papieża, który z uśmiechem rzekł; 
— Mój drosi Caspar, cóż m*my ro 
bie? Wiecz przecież dobrze, że nie 
mońę im kazać powiedzieć, że mnie 
w domu nie ma. 
Tanman 
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P, Laika K, M. darzy Panią symp2- 
tią, Bicndyrka Panią cbmawia. Spel- 
mi sę marzenie. Będzie Pani niedługo 
bardzo zakochana, 

P. Low. Bodzie niespodziany wy- 
datet. Snrzecrka z mężczyzną w mun 
durze. Uirzy Pan dawno niewidzianą 
osobę. Życzenie nie z'ści się. 

P. Lena J. A. z Warszawy. Przy- 
dzaiby się Pani bardzo dłużczy wypo- 
czynci:, fdyż jest Pan! wyczerpana. 
Stad pochodzą creste niepokoje bez 
podetaw. Zmieni Pani pracę w rrzy- 
szłym reku. Nie nie grozi ani Pani, 
an. możowi. Otrzyma Pani pien adze. 

P. Jadzia 15-X, Bardzo brzycćko ze 
strery rodziców, że windzac, jok trud 
no dziś o prace, tak Pani zatruwają 
życie. Sturznie Pani zrobiła, rzuczjac 
swą cosaię. Niech Pani skcrzysta z 
b tnej poradni prawnej „Ost. Wia 
domości" į wytcezy szrawę swej pra 
ccdawczyni o należność za dwa mie- 
siące pracy, bo inaczej pieniądze prze 
padna. Czy nie mog!aby Pani opano- 
wać irkefoś fachu? Będzie Pani w 
przyszieści żyła w dostatku. 

P, „Botecz", Brdzie jakieś wydrrże 
n'e dzieiowe, w którym weźmie Pan 
udział Czeka Pana przykra rozmowa. 
Sprzoczka, Komplementy z ust miłej 
kob'ety, 
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Warszawy 


snują się po salach noclegowego domu 


ku. Trochę gorzej, aczkolwiek liczebnej, z dziesiątki w setkę 
również przyjemnie, sypia się pewnie. 
Iw przyzwoitym hotelu z bieżą-| Młode, starsze i zupełnie sta 
cą wodą zimną i gorącą. Do re kobiety pookrywane paltami, 
rzeczy mało przyjemnych nale- | gdzieniegdzie kocem albo sukien 
ży nocleg w podrzędnym hotelu | ką. I dzieci. Na każdym prawie 
(o przykrych w koncesjonowa- | rusztowaniu nędzy widoczne są 
nych pokojach umeblowanych, maleńkie niewinne nic nikomu 
do najprzykrzejszych w pota-| dzieci. Bracia i siostry innych 


|drugi boczek w białych lśnią- 
| Prawdziwą natomiast trage- cych łóżeczkach ochronionych 
| dią człowieka, który urodził się białą gustowna siatką. 

w normalnych warunkach mate! A w lewym kącie ogólnej sa- 
rialnych, stanowi nocleg w do- li, gdzie słabe światło latarki 


r" 


| zaproszenie insvektera sanitar- 


cych do desek zwykłych, 


mach noclegowych dla bezdom- | 


nych. 
Właśnie 


wyrwani o późnej Pryczy i smutnym wzrokiem spo 
godzinie nocy z ciepłego wlasne gląda po sali starając się wido 


rzuca przedziwne refleksy, ja- 
kaś kobieta nie śpi. Siedzi na 


go łóżka wzięliśmy wczoraj na, cznie zrozumieć istotę tych nie 


nego warszawskiej Służby Zdro 
wia p. dra Ryszarda Kaczyń- 
skiego, udział w nocnej inspek 
cji hoteli, pokojów umeblowa- 


nych oraz domów noclegowych. Oczekuje rozwiązania. Dziś, ju- 
Pod świeżym jeszcze wraże-, tro, albo za tydzień. Sama do- 
niem dobrego snu, zaszywamy brze nie wie kiedy. — 


się w kąt sanitarnego samocho- 
du i wyruszamy w podróż po 
północnej, najbrudniejszej dziel 
nicy arszawy, rozpoczyna- 
jąc od domu noclegowego dla 
bezdomnych kobiet, przy wi- 
cy Leszno 23. 

Ukrytą w wysokim drewnia- 
nym płocie szarą furię smutne- 
go domu otwiera nam dozorczy 
ni. 

— Czy mam zbudzić kierow- 
niczkę ? — pyta. 

— To niekonieczne. Przej- 
dziemy tylko przez salę i prze- 
konamy się o stanie sanitarnym 
domu. Proszę również nie palić 
świateł, żeby niepotrzebnie nie 
budzić śpiących. 

Po drewnianych schodach do 
stajemy się na pierwsze pietro, 
gdzie mieści się sypialnia ogól- 
na kobiet wrez z dziećmi, W 
nos uderza niesamowity zapach 
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potu. Właściwie nawet nie po- | 


tu, a nędzy. Tak! Bo nędza ma 
swoisty zapach, tylko jej odpo- 
wiedni. 

Widok roztacza się przejmu- 


skurczonych postaci, przylegają 
drew- 
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as mrregdoj wolłaamdzie... 


0 cenkańh i złodziejach 
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cyk: Szwtaj wistru w poli 
(A. E.) — Ratunku! — krzy | sędzia. On się omylił i przez nie 
knał pan Hieronim Łosoś, chwy| go musiałem siedzieć za niewin 


tając sie za kieszeń. — Zegarek 
mrie użradli! 

Nadbiesł posterunkowy. 

— Kiedy się to stało? 

— Dopiero co! — odparł zgnę 
biony pan Łosoś. 

Posteruntowy począł rozglą- 
dać się bacznie po placu i zau- 
ważył, że paru jeńomościów wy 
myka się chyłkiem. Posonii 
wiec za iednym z nich i ujął go. 
Był to Sz!ama Kalarep. 

— Wiec nie przyznaje się pan 
do udziału w kradzieży? — py 
ta? sędzia grodzki pana Szlamę 
na rozprawie. 

— Dlacześo bym miałem się 
przyznać? Przecież jestem nie- 
winny jak dziewica, proszę sza 


iesfru wynika, że 

był już karany za oszustwo. 
— To ja byłem winny? Nie 

ła, tylko sędzia, 


ność. 

— No, ale do rzeczy. Dlacze 
go podezas owego zajścia ucie- 
kal pan przed policjantem? 

Oskarżony spuścił skromnie 
oczy. 

— Pan sędzia rozumie... je- 


stem człowiek zajęty... nie chcia się mąż wywodzi. 
łem być wezwany do sądu na wywodzi z Warszawy... 


j i jący. W mrokach elektrycznych ! 
| latarek zarysowują, się kontury; 


| 


codziennych odwiedzin. 

— Czemu pani nie śpi?! — 
pytamy i głos nam zamiera w 
gardle... 


Kobieta siedząca na pryczy 


— Pani przecież jest... 

— Tak!.. Ciężarna!.. I tak 
się boię strasznie, proszę pań- 
stwa. Tak się bojęl... 

Dramatvcznv płacz targa jej 
piersią... Wargi jej drżą... z roz 
paczy i z niepewności jutra... 
Trzeba przecież natych- 
miast do kliniki się udać! Nie 
wolno pani zwlekać! 

Ale cóż tam slowa pomaga- 
ją! Do kliniki! W klinice nie 
chcą przyjmować kobiet człon- 
ków Ubezpieczalni, a cóż dopie 
ro bezdomną! — Chyba, że na 
schodach zacznie rodzić, wtedy 
może przez litość zabiorą! — 

Ale kobieta ciężarna przyrze 
ka, że pójdzie do kliniki jutro 
zaraz. Że poprosi, żeby chociaż 
zbadali, kiedy nastąpić może 
rozwiązanie. 

To ta ma jeszcze nadzieję, że 
przez kilka dni, gdy przyjmą ją 
do kliniki będzie się mogła wy- 
spać i zjeść coś nie coś, ale tu 
o kilka kroków od nas leży na 
pryczy bardziej jeszcze niesz- 
częśliwe stworzenie ludzkie, Tu 
o kilka kroków przed nami roz 
tacza się widok jeszcze bardziej 
straszliwy i tragiczny. 

Oto na dwóch zsuniętych ze 


"sobą pryczach, w poprzek śpi 


| 


młoda kobieta o jasnych blond 
włosach, jakoś niesamowicie ład 
nie rozrzuconych na szarym tle 
desek łoża nędzarek, a obok 
niei leży czworo drobnego ma- 
leństwa, z których pierwsze 
przy piersi matki trzyma jesz- 
cze smoczek w pięknej, zaróżo 
wionej buzi... 

— To wszystko pani dzieci? 
— pytamy. 


| 
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— Ano, czyjeżby mogły być?, 


Pewnie, że moje... j 

— A pani skąd tu przyjecha- 
ła? 

— Z Gdyni! Wysiedlono nas 
przymusowo. Kazali nam przy-/ 
jechać do tej gminy, z której 
A mąż się 
Póki 


świadka. No to jak postronko- pracowaliśmy, wszystko było ja 
wy zaczął się patrzeć, to wola- ko tako, nikomu nie przeszka- 
|dzaliśmy, ale teraz, — jak się 


łem być z daleke. 
— Naturalnie! 


— 


mruknął nie ma pracy — jak trzeba ko- 


sędzia. — Na złodzieju czapka rzystać z pomocy opieki społe- 


gore! 
Pan Szlama 
pobłażliwie. 
— Niech pan w tego nie wie- 
rzy, panie sędzio. 


cznej — to powiedzieli „wynoś 


uśmiechnął się ta się'!... 


— | gdzież mąż pani? 
— Dostał z Opieki Społecz- 


O wiele by nej 90 złotych na mieszkanie i 


sie na każdero złodzieja zapa- voszedł tego mieszkania szu- 
nowroó9 rana wvsotiego sądu. liła czanba, to by nad naszym kać. 

— Niewinr»? Hm. Jakoś nie miastem była wielka tuna od. 
bardzo z ta riewinnościa. Z re-|ośnia! Taka łuna, co by ią by-' 


oskarżony |ło widać na trzydzieści kilome 


trów! 
Sąd ogłosił wyrok uniewinnia 


proszę pana! jący. 


— Dawno? 

— Tydzień temu akurat. 

— I od tygodnia nie dał jesz 
cze o sobie znaku życia? 

— Dotychczas jeszcze nie, ale 


dzie i powie. 
Młoda, nieszczęsna kobieta, 


9.50, zach. 17.56.| ni, w cieplym i wygodnym lóż- | ni, postacie rosną w swej sile matka czworga maleńkich dzie- 


ci z których najmłodsze, (aż 
dreszcz bierze pisać, gdy się po 
myśli o jego przyszłości) ma 
dwa miesiące... — wierzy w po 
wrót swego męża. Święcie wie- 
rzy! I nie potrafi zrozumieć zu 
pełnie dlaczego każdy z nas 
jest pewien, że ten mąż uciekł 
od niej po prostu. Nie potrafi 
zrozumieć, bo w przeciwnym ra 
zie musiałaby chyba oszaleć z 
rozpaczy, gdyby się dowiedzia- 
ła, że z czworgiem tych niesz- 
częsnych maleństw została na 
świecie sama, głodna i niczyja. 
Opuszczamy ten dom. Ím 
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szybciej tym lepiej. Na jego po 
dwórzu dopiero, gdy zapach nę 
dzy uleciał z nozdrzy, zdobywa 
my się na spokojną myśl. Sły- 
szymy słowa kierownika inspek 
cji: 

„o Jak państwo widzieli, było 
tu czysto, żadnych insektów nie 
zauważyliśmy... Tyle tylko, że 
ta rozpacz straszna... Ta nędza! 

Kiwamy głowami, wychodzi- 
my na ulicę, zaszywamy się po 
nownie w kąt sanitarnego samo 
chodu i odjeżdżamy w dalszą 
wędrówkę. Po domach konces- 
jonowanych, po pókojach umeb 
lowanych i po hotelikach. 

O tym jednak napiszemy z 
powodu spóźnionej pory jutro. 
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Urządź u siebie w domu 
| Konkurs na Puder doTwarzy 
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Każdy kolor pudru, używany przez 
Panią, może okazać się niewłaściwy. 
Nieraz blondynka wygląda znacznie 
ładniej, używająe pudru dla brunetck 
i odwrotnie, brunetka używając pudru 
dla blondynek. Jedyny sposób przeko- 
nania się o tym po.ega na przypudro- 
waniu jednej strony twarzy jednym ko- 
iorem pudru, drugiej zaś strony innym 
odeieniem. porshi Pani przesłać sobie 
bezpłatnie 6 torebek rozmaitych od- 
cieni pudru, które prosimy wypróbo- 
wać samej lub w towarzystwie kilku 
przyjaciółek i zauważyć różnicę, Pu- 
der Tokalon pa Piance Kremowej, 
spreparowany według oryginalnego 
traneuskiego przepisu znakomitego 
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Inwalida 192. Przeprowiednie moje 
spełniły się. Pojechał Pan do Buska, 
a to najważniejsze. Rent: inwalidzką 
otrzyma Pan jeśli czynić Pan będzie 
w tym kierunku starania. Nie wyczu- 
wam wygrarńej na loterii. W tym ro- 
ku nie zmieni Pan mieszkania. Będzie 
Pan starał się nawiązać kontakt z 
właścicielami domów, ale do umowy 
nie dojdzie, — Zdrowie Pańskie po- 
zostawia jeszcze wiele do życzenia i 
dlatego radzę leczyć się o ile możno- 
ści w dalszym ciągu aż do skutku. 
Wyzdrowieje Pan! Syn Pański nara-. 
zie posady nie otrzyma. Drugi syn 
spoważnieje po dojściu do pełnolet- 
ności. Powodem tego będzie wielka 
miłość. Córka ukończy gimnazjum, 
iest bowiem bardzo zdolna i wyjąt- 
kowo pilna. Dojdzie do upragnionego, 
celu. Żona podeprzewa Pana o zdra- 
dę, wiem jednak. że jest w błędzie. 

Zenonka W. Wyczuwam, że życie, 
Pani jest pełne udręk i przykrych 
przeżyć. Powodu jednak do takiej bez | 
granicznej rozpaczy, w jakiej Panią! 
widziałem w transie nie ma Pani, 
Mąż Pani lubi ludzi i szuka towarzy- 
stwa. Nie ma żadnej kochanki, wycho 
dzi tylko, by urozmaicić sobie szaro 
spędzony czas przy boku Pani, Chcąc, 
męża pozyskać, powimna Pani staran- 
nie cię ubierać, dbać bardziej o swoią 
powierzchowność. Od czasu do czasu 
zapraszać do sieb'e gości. W ogóle, 
starać się być kobielą towarzyską a! 
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j w nowych, niezwykle pięknych ko- 


Pudru Tokalon, istnieje 


lorach, odpowiednich dla każdej cery. 


Jest on „eteryczny“, niewidoczny i 


„nieprzemakalny“. Pewne gazety. 
codzienne doniosły, że podczas za- 
wodów olimpijskich, dwie młoda 
amerykańskie, pływaczki które sto- 
sowały nieprzemakalny „maquillage”, 
zachowały nieskazitelną cerę, nawet 
po zanurzeniu się w wodzie. Prosimy 
nadesłać nam w znaczkach 50 groszy 
na koszty przesyłki, opakowania i 
innych wydatków, a prześlemy Pani 
bezpłatnie 6 torebek rozmaitych od- 
cieni pudru, jak również 2 tuby Od» 
żywczego Kremu Tokalon na dzień l 
na noc. Adres: „Ontax”, oddział 38—-8 
Warszawa, Traugutta 3.  Fuder 


Tokalon jest w sprzedaży wszędzie. 
1,40 — 2,50. 


ZŁ 


życiowa 


tego Pani już nie zmieni, Do tego mu 
si się Pani przyzwyczaić, Syn będzie 
się dobrze uczył. Sąsiadce proszę 
zbytnio nie dowierzać. Kieruje nią 
bardziej ciekawość kobieca aniżeli 
prawdziwa przyjaźń, Dojdzie Pani po 
pewnym czasie do zupeineśo porozu- 
mienia z mężem, 

Zosia R. Rembertów. Wyczuwam, 
że obecne granie jest bezcelowe. 
Proszę zwrócić się przed następną 
loterią do mnie, Warszawa, Piusa XI 
37,8. 

Różyczka. Wiem, że cierpi-Pani z 
powodu złego wzroku. Wyczuwam 
jednak, że przy pilnym leczeniu się 
wzrok znacznie się poprawi. Pani lo- 
sem szczęścia nie jest wygrana na 
loterii. Pani kobieca i szlachetna na* 
tura nie znalazłaby nawet zupełnego 
zadowolenia z takiego obrotii sprawy. 
Pani los szczęścia w miłości. I przyj- . 
dzie ten wymarzony, który pozwoli 
Pani zapomnieć o przeżytych cierpie- 
niach dla którego usterki zdrowia Pa 
ni nie będą przeszkodą i wł-śnie ten, 
którego obraz dotychczas widziała Pa 
mi we snach przyniesie Pani wielki 
los szczęścia. Na miejscu pozostanie 
Pani na razie. 

Nadzieja z Włoch. Wyścigi nię.:przy 
nicsą Panu wygranej i dlatego też 
radzę myśli skierować na bardziej 
pożyteczne tory. Na loterii wyśra 
gra Pan dopiero w r. 1940 i ed tego 
czasu zacznie się Panu dobrze powo 
dzić. Brat żyje, powodzi mu eie nas 
wet nieźle. 
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SBS 40:21 W/G obe-11 Czę 
ke, omna Et cskasże a ze 
AES Ż rytczó szo zabił i. 
mio nerza Welor im 

Walaczyk pozad kiikemia -lz 
ty wynż zl edsCzejki mely rias 
na nrzecm u Poznzn 2 Giów 
nes wystawił schie tam szop? 
drownianą w ktcrojeproccwak 
oraz mały demek bsioncwy, w 
którym mi 

Dzierścwca nie podobał się 
jednak Czajce i chciał za wezel 
ką cznę go się pozbyć. Na tym 
tle dochodziło często między 
Wa owym. a Czylią.do awen 
tur. W koiżcu Wa'aszyk ne bę 
das mzwny życia, zwrócił eg do 
swych sąsiadelt, siós'r Obs'6- 
wion z prośbą, aby pczwol ly 
mu spać na swym strychu. Te 
jednak oćmów'ly jago prośbie. 


W grudniu 1935 roku tuż 
przed Bożam Nsrodzeniem jed- 


na z szsizdelk Wa'aszyka zau- 
ażyla, że do za'mcwanzgo 
przez niego domiku wszedł Czaj 
ka i przebywał tam kilka øo- 
dzin. W tym czase dochodził 
stam'ąd łoskot jak gdyby prze” 
suwznyca mebli, a następnie 
gische echo ubijaria ziemi. 
Syn Czs'ki dwu"rotn'e starat 
się wejść do domuku, ojciec jed 


na! nie chciał go tam wpuścić.. 


Od tego czzsu wszelki ślad 
po Walaszyku zaginął Po 10 
dniach Cza wvnajął szcoę 
Penonowi S'arzonkowi, a gdy 
ten zapytał sią, co się dzieje z 
poprzednim loxatorem. Cza'ka 
odpowiedział mu, że Walaszy!: 
już nigdy nie wróci. 


To wszystko wydzwało się 
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é zcemią. Po go- 
rakci nics naknęli się na 
ci lugzkie, Ka podsiawie.pa 
erów  znaiezieńych w strzę- 
"zch użrzna ustelono, że zabi 
„ym jest W/araszy:. Gdy zaś je 
eze rMz.ma ząbiiedo pcznslą 
wysokie buty, znalezione przy 
> iunie cizz medelion, nie 
uleńaio już ża wątpliwości, 
że Waelaczyk został zamordowa 
ay, 
Pczerzonia z miecza padło 
na Czajkę, jojo syna i źczę, W 
tłoku "ereak Godziyą usta!eno, 
Że syn i żoma Czaki są niewin- 
ni i śledziwo przeciw nim ums- 
izano. Cza za zsś zasiadł na ła 
wia oclzrżenych, 

Po cdezyianiu aktu oskarże- 
zia smd przystąpił do nrzesk:- 
chania oskarżonego. W/oiciech 
Czzjsą mówi szybko i niewyraż 
nie ale głosem pewnym. Do wi 
ny się nie nrzvzna'e. WV/a!lsszyk 
pracował od roku 1928. Nie mie 


szkał jednak na terenie posesii. 
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Gdy rrzszzdł się z žoną, wyna: 
wybudował | 


jął u Czaśki plac, 
tam sobie demek i zzmieszkał 
w nim wraz ze siarszym synem 
Lecnom. Młodszy zaś syn, Wa- 
lerian został u matki. Za dzier- 
żową Welaszvk płacił 6 zł. mie 
sięcznie i pełnił funlcię dozor- 
cy nocnego. Cza ka był z niego 
zadowolony. Na kilka tygodni 
przed zaśinięciem  Walaszyka 
jego syn, Leon wstąpił do klasz 
toru. 
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O zaginięciu Walaszyka Czaj 
pun dew'edzi?ł się dopiero po 
kilku dniach po wypadku od 
zwega syna. Syn  opowiedz:zł 
mau, że Walaszyka od kilku dni 
nie ma i że szcpa w której mie 
,Szczą się jego narzędzia jest 
|oiwaiia. Czajka wraz z żoną i 
syzem udał się wówczas do szo 
py i zabił ją gwośdziemi. Przy 
tym zauważyła ich sąsiadka, 
vtósa krzyknęła „złodz'ejel*. 
Dztonowy dcmok mieszkalny 
byl zamknięty na kłódkę. 

Mazajutrz Czajka złożył za- 
moadowanie o wypadku policii, 
która podsunąła mu myśl, że 
może Walaszyk poszedł na że- 
bry” jak to rzelkomo często czy 
nit Czajka nepiszł równ'eż list 
14 Lena Walaszyka, w którym 
donosił mu o zaśinięciu ojca. 
Leon odniszł mu, prosząc, aby 
stworzył demek. Może znajdzie 
tam coś, co wyjeśni tajemnicze 
zniknięcie ojca. Czajka nie po- 
słuchał jednak rady Leona Wa 
laszyka, list natomiast zaniósł 
na policję. 

Po kilku dniach zdłocił się do 
niego Starzonek, który chciał 
wynająć plac i zabudowania. 
i Cza'ka zócdził s'e na to i vdal 
Isię ze S!arzankiem na plac, 
I gdzie zerwali kłódi:ę z be'cno- 
wego domu, wynieśli meble i u- 
mieś-ili je w szopie. Z łóżka 
zaś Walaszykka S'arzonek, idąc 
za radą Cza'"i, zrcbił podłogę. 

Z kolei sąd przystępuje do za 
dawania py'ań oskarżonemu. 

Przewodniczący: — Dlacześo 
oskarżony nie chciał zezwolić, 
synowi Wa!aszylka, który na 
wieść o zaginięciu oica opuścił 
klasztor, na zabranie przedmio 
tów po Walaszyku, chwytając 
go przy tym za gardło. 

Czajka odpowiada, że Leon 


Konmeoolucji pocos W Siojelnc! 


fest topiona we kewi 


MOSKWA. Według wiado- lią ukraińskiej kontrrewsiucyi: 
mości, jakie w dniu wczoraj- nej organizacji prawicowej 


szym doszły do koresponden- 


torium ZSRR 16 osób. 


W Charkowie skazano na ka! rolnictwie 


5 członków 


organ'zacji 
prawicowej za szkodnicwo w 
na karę śmierci 


rę śmierci przez rozsirzelani? | przez rozs'rzeianie, a 2 na 15 
5 członków kon'rrewolucyjnej|la więzienia. 


orśaniząc'ii prawicowej, która 


W Pskowie wykonano wy- 


prowadziła akcję szkodniczą w rok śmierci na 6 funkc:onariu- 


rolnictwie oraz sabotowała d> | szach Państwowego 
stawy do czerwonej armii 0O-- Zbożowego, 


rzędu 


kazanych przecz 


4 


S 


ganizacja charkowska była fi-' obwodowy sąd leningradzki za 


W Porchowie (obwód lenin-| 
tów zagranicznych, skazano na: gradzki) skazano 
śmierć i rozstrzelano na tery-| kon!rrewolucyjnej 


szkodnic!two. 

Według doniesień prowincjo- 
nalnej prasy sowieckiej, w róż- 
nych mieiscowościach Związku 
toczą się liczne procesy o zdra- 
dę, szpiegosiwo, dywersię i 
szkodnictwo. We wszystkich 
tych procesach oskarżeni odpu 
wiadają z art. 58 k. k, który 
przewiduje karę śmierci. 
| Zaznaczyć należy, iż cen'ra!- 
ny komitet wykonawczy Z. S. 
IR. R. z reguly nie korzysia z 
| prawa łaski. 


Japończycy prą naprzód 


Wojsza chńskie wycefiją się na południe 


TOKIO. Komunikat dowódz- 
twa wojsk japońskich w Chi- 
mach donosi: 

Front Szansi: Operacie wojsk 
japońskich w prowincji Szansi 
rozwijają się pomyślnie. Od- 
działy japońskie, posuwającz 
się wzdłuż koei czengłajskiej, 
zajęty m'zsto Szujang w poło- 
wie drogi miedzy przesmyk'em 
Niangise i Tajuanem, stolicą 


prow. Szansi. 

Po zajęciu tego miasta Japoń 
czycy podjęli marsz na Tajan 
(40 klm na wschód od Tajuanu). 
Grupa japońska walcząca na 
póinocy prow. Szansi zajęła Ku- 
anczenś (40 klm na północ cd 
Tajuanu). 


Frcat Hopsi - Henan: Dwie 
dywizie chińskie, zgrupowane 


w rejonie Czanfie (pogranicze 
pnowincyj Hopci i Henan) po 


nieudanych próbach powstrzy- 
mania natarcia japońskiego, wy 
cofują się na południe wzdłuż 
kolei Pekin - Hankou w kierun 
ku Tanśkinu. 

Frent szanghajski: Ożywiona 
akcja piechoty, artylerii i lot- 
nictwa nad kanałem Suczou. 

Front południowy: Lotnictwo 
japońskie bombardowało trans- 
porty wojskowe na kolei Kan- 
ton - Hankou. 


orożkarz zuchwałym rabusiem 


Qgrakił pas:žerke, a w „nagrode“ wpzdł do Kryminału 


Zof'a Zalewska (Mokotowska 


Wneszcie po jakimś czasie do 


71) wsiadła do dorożki na ul.| rożka zakręciła w pustą boczną 


tych, pchnął ją silnie skoczył 
na kozioł, podciął konia i uciekł 


zerniakowskiej i kazała za- uliczkę i tam zatrzymała się. 
w 236 się do domu. Dorożkarz oświadczył, że 

W/ pewrej chwili, pasażerka! pękł mu resor i poprosił pasa- 
zauważyła, że dorcżkarz jedzie żerka, by na chwilę wysiadła. 
w nizwiafsiwym kierunku, —| Gdy Zalewska opuścła dorożj dzono obławę, w wyniku której 
zwećzła mu wise uwróg, na co|ltę, dorożł:arz nagiym ruchem | ujęto i aresztowano rabusia-do- 
JEZ e c"zasl, że jest to naj | wąęwebikeć esp zer zki terenie 1% zę. 
krótsza droga. zawierającą kilkadziesiąt zło-! 


galopem, 
Poszkodowana udała się do 
policji i zameldowała o swojej 


|2 przygodzie. Natychmiast zarzę* 


Jest to Sianisław Szewczyk. 


e (67 


nn ZZ Z 


| Z, e AE ZH 
POD EE 


30.000 OSÓB PRZYJEDZIE 
DO WARSZAWY NA CECKÓD 
ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
W dniu Święta Niepodległości, 11 
listepzda zzpzwiada się w Wzrsza* 
wie citrzymi ask gości, Wcęce 
A h rzyzacaia wydatnich zniżek przejaz- 
przybył dwukrotnie. Po POZ i ych ra pa aach pzpuzraych z 
pierwszy wyjął z komody Wala | wszystkich wiekszych miast Poloki, 
szyka obligzcjię 50-złotową. Za eszz:iwzne jest w przyczły czwartek 
drug'm razem przyszedł po rze przysycie do Warszawy około 30.060 
czy.. Ponieważ jednak uprzed- | 95% 
n'o nie porozumiał sie z Czajką, |4-.CH ADWOKATÓW BRONIĆ BĘ- 
nie chciał go wpuścić. w DZIE ECECSZY gemee, y 
; R ; ni szpoczynającym się przed Sa- 
; v e a: “ny Czajka WY | dem Prey aeiy ga Krakowa w 
jaśnia, że przedmioty, które rz | niu 6 grudnia poncwaym procesie 
komo miał sobie przywłaszczyć inż, Adema Dobcszyńsziogo, oskzrżo” 
(młot, św:der itd.) były jego |n=go o zerfza.zowen-e głcfazgo mcr- 


l 
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; Idyślenice, wntsić m3 Oxronę 
własnością, Od Welas zyka Egi 4h eaea ew. Deteszyéskicgo bro 
życzył sobie tylko dużą beczkę. | nié będą m. inn. ćwej ecwokaci war 
Zatargów żaćnych z Walaszy- |szawszy, Stypułkowchi i Czerwiński. 
kiem nie miał i przez parkan 11 TCMÓW AKT SPRAWY 
wśdy na plac nie wchodził. PRZYTYCKIEJ PRZEKAZANYCH 

Nielorzystne dla niego zezna SĄTGWI NAJWYŻSZEMU 
nia szóstr Obstówien tłumaczy 


Do izty kzrzcj S-du FE 
A Ga ii © wpirz yczercj pancvnie cekta gło 
oskarżony zatarśzmi, jakie miał | YPEY Wczezcj p £ 
z nimi. Piaciwo Ostówien czę- 


rej srrzwy o zzjścia przytyckie w 
sto Gostzwała sią Go joto ogro- 


rem 1526, 
du i ra tym tle dorhodz'ło czę 


W/ztntetz walosienia skers keszeyj- 
nych przez ożraną siiczznych na 

sto do gwaliownej wymiany 

zdrń. 


ry Więzienia do let 7-miu z Szuiimem 
Locką na czcle, sprawa ta jcczcze raz 

Wkońcu sędzia zapytał Cze” 
kę kieso pode'rzewa o zakój- 


rczpzirzena tęczie przez na!wyższą 
Inctzncję stew Akla eprzwy przy” 
tyckiej urosły już do 11 tomów. 


siwo Walaszyka. WŁADZE SĄĽCOWE ZEZWOLIŁY 
cE 3 NA SLUB W WIĘZIENIU 
je | y stćwne — C-| Waerszawcka prolkurztura epelacyl- 
parl cstarżony — lub dwóch, na otrzymała niszwylła podznie w.ęż 
parobków, którzy u nich miesz| nia cdsywzjączgo kerę w więzicniu 


bęcziósz'm za przestępciwa pzrpoliie, 
niefskiego Zyćmaunta Czmarzyńskię- 
fo o zczwc!enie mn na ślub z jeść 
kochrnzką miesziajjcą W `. "rszewie, 
w ccls uprownienia nicśluknej córki, 
liczącej lat 7. 

Z uwagi na szczególne okoliczno- 
ii sprzwy, właćzo sądcwe zdodziły 
się mz Gcpuszczenie cerem"nii tlub- 
moj w więzieniu. Qdtęezie się cna w 
przysztrm tygodniu w asyście straży 
więzicnacj. 


kal'.Obzstówne przed tym były 
bsrdzo biedne i nagie się zboga 
ciły. 

Na tym zakończył się pierw- 
czw dzień rozprawy. 

W drugim dniu procesu prze 
słuchano szereg świadków, któ; 
rzy jednak do sprawy nic nowe! 
go nie wnieśli. | 


. - N- z ż 
Siedmioctobtwa szejka bzndycka 
byia posłieciam ( ernioz.el 

CZERNIOWCE. Policia czer-| sta Czerniowiec i okolicy. 
niowiecka aresztowała 7-miu| Bandyci mają na sumieniu 
członków szeroko rozgałęzio-| morderstwo kupza w Cusiurul- 
nej szajki bandyckiej, która od| micu oraz niczliczone napady 
kilku miesięcy była plagą mia- bandyckie i kradzieże. 


Statek francuski zastasowany 
przez wcdnepiatcwce powstańcze 


PARYŻ. Agencja Havasa do-|wysolości portu Mataro na pół 
nosi z Barcelony, że wczoraj oļ noc od Barcelony. 
godz. 8.30 rano dwa wodnosa-| Bomby wodnosamolotów nie 
moloty usiłowały os'rzeliwać | dosięgły statku i „La Corse", e- 
statek francuski „La Corse” w |skortowany przez tornedawiec 
chwili, gdy znajdował się on na | francuski „Sufiren”, udał się w 
dalszą drogę. 


Wyrodny SYn 


stale ośradił matkę 


Podstepna kradzież 


Przy ul. Granicznej 2, do składu gotówką. Krzdzicź dokonana była z 
artykułów kanal'zacyjnych i wodocią taką zręcznością i szybkością że 
gowych Majera Weriistclla, przyszedł Weristollowa nie zzuważyła, 
jakiś mężczyzna, w towarzysiwie ko-| Po chwili „licnci* wyszli, oświzd” 
biety, Oglądali oai różne miski zle- czzjąc, że jeszcze powrócą, gdyż 
wowe, po czym wybrali jedną i cze- wi:rótce ma przyjść również Ślusarz. 
kali przez pewien czas na przybycie W kilka m nut po wyjściu „klien'ów" 
ślusarza. W pzwnej chwili, gdy żona Werkstellowa stwierdziła brek toreb 
właściciela odwróciła się, w czasie ki z gotówką. Pcszkodcwana udeła 
rozmowy telefonicznej z fabrykantem,' się do urzędu ślodczego, gdzie w ab 
siedzący  tkliżej ledy sklepowej, kumie przestcpzów lryranzlnych p9” 
„klient“ skradł znaldującą się w zn-ła fotografie .pzry „szopenieldzia” 
skrytce torebkę, zawierającą 720 zł. rzy". 


T:agicna émeri n'emowiecia 


Do V Komisariatu P.P. wbieg-| O przyczynie zgonu dziecka 


ła wzburzona kobieta, z zawinią 
tkiem na ręku i płacząc głośno, 
odwinęła zawiniątko, z kiórego 
wyłoniły się zwłoki 7-tygodnio- 
wego dziecka. 

Przybyła Wacława Króliltow 
ska, pochodząca z Jzbienny, — 
“ost s'e”reą w domu przy ulicy 
Gesiei 35 


nie umie dać wyjaśnień. Twier- 
dzi, że kiedy wzięła dziecko na 
ręce, było ono już nieżywa.  , 

Zwłoki dziecka, na szyjce któ 
rego znaleziono ślady udusze014 
przesłano do gabinetu medycy" 
ny sadowej, Policia prowadzi d0 
chodzenie 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Oigiński, nabył szyb EM na a 
i przeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie rie- 
szczęście: porwano jz5y ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszuk.wan A mie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Ożgliski otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Oigiński żądany okup złożył, 
córka v,cóciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiń,ski. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
driach „pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
îm dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. i 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
Jimem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi, 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ena Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
£ chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ocze- 
kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło” 
dei kobiety „wizytę” Dem ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demianke do napisania oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur. 

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że ko- 
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
sły. Musiano go odwieźć da zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie Ściana skalna, za nią — 
przepaść. 

Marta wsiadła na kamieniu I zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana, | 

Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoja żonę. : z ` 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
ozyna ofiarując swoje urługi jako guwernantka. Książę dzieci 
mie m'al i dziewczyna od-szła z niczym 

Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle adre- 
eowany do siebie list, W liście tym, podpisanym K 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po- 
łożył piećdziesiąt tysięcy rubli. 

Selim-Chan groził, że o ile książę żądanej 
prześle, będzie musiał zginąć. 

Książę otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie oddalał się z domu. 

Pewnego wieczoru, gdy książę wyjrzał oknem, padł nagle 
strzał, Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia. 

Sprawą tą zainteresowały się petersburskie koła rządowe. 

W Groznym odbyła się narada, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz wojskowych £ policyjnych. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Sc- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Pladrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znałezio- 
no ani śladu po Selim-Chanie, 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość. że Selim-Chan obrabował 
w Diałv dzień kase koleiową w Groznym. 
= W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
ich, ' 

Tymczasem Selim-Chan wraz z Martą „która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groznym w mieszkaniu jakiejś 
starej Czeczenki. 

Nagle zastukano do drzwi. Stara Czeczenka zbladła 
śmiertelnie, 

tała blada, zmieszana, nie wiedząc, co począć. 

— Salita? — usłyszała za drzwiami głos sąsiad- 

ki — To ja jestem. Czy pani śpi? 

tara Czeczenka odetchnęła. Jakby ciężar jakiś 
spadł jej z serca. Więc to tylko sąsiadka? Ach, 
jakże się przeraziłam niepotrzebnie! — pomyślała 
otwerajac drzwi. 

— Dzień dobry pani, Salito.. — weszła z po- 
zdrowieniem tęga kobieta w białej chustce na gło- 
wie. — Czy pani spała?... Tak długo stukałam! 

— Tak, zdrzemnęłam się trochę... 

— Słyszała pani nowinę? 

— Co za nownię? i 

— Nie słyszała pani strzelaniny?.. 

— Słyszałam... a co się stało? 

— Strasznv napad na dworzec... Zrabowano ma- 
sę pieniedzy. Mówią, że to Selim-Chan.. To jego 
robota... Widziałam niedawno, idąc na rynek. jak ca- 
łe tł my Kozaków pędziłv w stronę sór.. To genią 
tego Chona.. Słyczy pani? Mówią, że dwad 


się 


sumy nie 


scesa W- 
sięcy rubli zrakowal!.. Hm. Czego tak nani na mnie 
spojrzała? Nie rozumie pani, co mówię?... 


DZIEJ 
È, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 
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— Tak, rozumem...— odpowiedziała mechanicz- 
nie Czeczenka. 

— Wie pani co jeszcze? Od pasażerów nic... ani 
grosza! Nikogo nie tlinął nawet! To ci facet! Tylko 
kasy koleiowe!, Stamiąd wszystko zrabował!., Dia- 
beł, nie człowiek . 

— A skąd wiadomo, że to Selim-Chan? — pyta 
z niewinną miną Czeczenka, 

— Co znaczy skąd? On sam, Selim-Chan, powie- 
dział to głośno przed wszystkimi, na dworcu. Opo- 
wiadają moja pani, że ludzie o mało nie skonali z 
przerażenia, słysząc jego imię... Mnie się zdaje, że 
teraz już go zdybią, — zauważyła sąsiadka tonem 
pewności. — Może tysiąc Kozaków pędziło na ko- 
niach, na własne oczy to widziałam... 

Sąsiadiia, gadatliwa kobieta, której ulubionym 
zajęciem było przynoszenie nowinek z miasta gada- 
ła i gadala bez przerwy, powtarzając w kółko histo- 
rię o zrabowanych dwudziestu tysiącach rubli, o tym 
jak to ludzie mdleli z przerażenia na dworcu, jak to 
Selim-Chan powiedział głośno, kim jest... 

Stara Czeczenka milczała, Już na odchodnem 
sąsiadka dodała: 


+ — No, jak wyglądam teraz? 


— Opowiadają, że policja wyznaczyła aż tysiąc 
rubli nagrody za Selim-Chana.. Hm.. gdybym to ja 
chociaż połowę dostała.. Che-che-che.. — zachi- 
chotała. 

A czego się pani wykrzywiła tak nagle? 

— Wykrzywiła?.. Ja? wydaje się pani.. 

— Do widzenia. — pożegnała się wreszcie są- 
siadka, 

Gdy tylko stara Czeczenka, Salita została sama, 
zastukała do drzwi ciemnej izdebki. Chciała się prze- 
konać, czy Selim-Chan podsłuchał rozmowę z są- 
siadką. 

Ale nikt nie odpowiedział na jej stukanie, Za 
drzwiami panowała zupełna cisza, 

Salita otworzyła powoli drzwi. Świeca na stole 
paliła się jeszcze. Selim-Chan i Marta leżeli na łóżku, 
goar do siebie przytuleni, spleceni w uścisku. 

pali. 

Ale Selim-Chan widać i we śnie nie przestawał 
czuwać. Porwał się gwałtownie z posłanie, uwalnia- 
jąc się z objęć Marty, W obu jego dłoniach zabły- 
sły nagle dwa rewolwery, dwa ogromne mauzery. 


— Ach, to wy.. — uśmiechnął się na widok 
Czeczenki. — Myślałem, że to policia.. 
— Śpijcie, śpijcie dalej. — powiedziała stara 


Czeczenka, chcąc zamknąć z powrotem drzwi. 

— Nie, nie mogę już więcej spać. 

— Dlaczego, mój najdroższy? — spytała Marta, 
która się również obudziła, Patrzała na swego Seli- 
ma rozkochanym wzrokiem. 

— Wzięjt mnie ochota przespacerować się tro- 
chę po uiicach Groznego... 

— Żartwesz chyba, 

| Marta jego rękę. 

Wiesz, że lubię igrać z niebezpieczeństwem.. 


Sclimie?, — pochwyciła 


Mam ogromną satysłakcję, gdy patrzę śmierci prosto 
w oczy... 

— Ależ poznają cię od rezu. 

— No, na pewno... — wmieszała się do rozmowy 
stara Czeczenka, 

Selim-Chan zamyślił się. 

— Posłucha'cie-no, babciu, cdezwał się nagle— 
Czy syn wasz siużył w wojsku? 

— Slużył, a jakże... 

— Może znejczie się u was 
i czapka? 

— Tak, dźigit.. Gdy mój syn służył, miał wtedy 
trochę pieniędzy. A kiedy mu się szynel podarł na 
manewrach, a innego mu nie chcieli dać, kupił sobie 
sam nowy szynel, czapkę, buty. Już mu teraz nie 
potrzebne.. Jeżeli chcecie... 

— A nożyce są w demu? 

— Nożyce?! Tak... i 

Maria patrzała na Selim-Chana zdziwionym, 
pytającym wzrokiem. Nie odezwała się jednak ani 
stiowem. M.lczała, wiedząc, że co Selim-Chan robi— 
robi dobrze i mądrze. Ubóstwiała go wprost i każde 
jego słowo było dla niej święte. Był jej bóstwem, 
które wielbiła i w które wierzyła bez zastrzeżeń. 

Selim-Chan wyjął z portfelu pięćdziesiąt rubli 

i podał Czeczence, mówiąc: 
To macie za szynel. A teraz posłuchajcie... 
Ta kobieta, — wskazał na Marię, — pozostanie u 
was przez parę dni. Wrócę i zabiorę ją — może ju 
tro, lub pojutrze... Pilnujcie mi jej, jak oka w głowie... 
A synowi ani stowa © tym, co wam tu opowiadałem. 
Powiecie mu, że ta kobieta nie ma dachu nad głową, 
że prosiła was o schronienie na parę dni, że zapła- 
ciła wam za to. Rozumiecie?... Jeżeli postąpicie ucze 
ciwie, Selim-Chan wam tego nie zapomni... Pamiętaj- 
cie, co wam mówię! 

— Odchodzisz? — zapytała Marta cicho, drżąc 
na całym ciele, 

— Tak, kochanie, Muszę wiedzieć, co mówią © 
mnie na mieście.. Bądź spokojna, Marto.. 

Marta nie powiedziała ani słowa więcej. Pochwy» 
ciła ręce Selim-Chana, okrywając je namiętnymi po- 
całunkami... Wierzyła, jak wielu innych, — i bare 
dziej jeszcze, niż inni, — że żadna kula go-się nie 
ima... że niczłego nie może się stać temu śmiałemu 
wodzowi, a jej ukochanemu... 

— Sel'm-Chan nie może zginąć.. — mawiali 
górale. — Śmierć nie ma nad nim władzy... 

Marta nie obawiała się nigdy o Selim-Chana. Nie 
bała się też i teraz, gdy miał wyjść na ulice miasta, 
gdy szedł niebezpieczeństwu na spotkanie... 

Stara Czeczenka podała Selim-Chanowi szynel, 
czapkę i buty. Po tym dała mu nożyce. 

— Zamknijcie dobrze drzwi na klucz, i nie 
wpuszczajcie teraz nikogo, słyszycie?... — rozkazał 
Selim-Chan. — Lusterko dostanę? 

Staruszka wyciągnęła z komody złamane, wy« 
tarte lusterko. 

Obie kobiety przyglądały się teraz w milczeniu 
temu, co robi Selim-Chan, 

Selim-Chan obciął bródkę, naciągnął buty, szy- 
nel, Nałożył czapkę i tak wystrojony, zapytał z 
uśmiechem: 

— No, jak wyglądam teraz? 
ie poznaję cię przecież wcale — zawołała 


szynel żołnierski 


Marta. 
— Jeżeli tak, to doskonalel... — uśmiechał się 
z zadowoleniem. — Teraz więc jestem żołnierzem 


jednego z batalionów, które walczą z Selim-Cha- 
nem!.. Cha - cha - cha... 

Szynel był przydługi, czapka za duża na jego 
głowę, ale to nic, Na ulicy można było spotkać wie- 
lu takich żołnierzy w szynelach i czapkach nie na 
ich miarę. Nikt nie zwróci więc specjalnej uwagi na 
strój Selim-Chana, 

Wyglądał tylko trochę biednie, ślamazarnie, 
a to było teraz bardzo dla niego pożądane, 

Wygladał tak komicznie w swo'm przebraniu, 
że Marta i stara Czeczenka roześmiały się serdecz- 
nie. Wtórował im Selim-Chan, mówiąc: 

— Będę jeszcze musiał salutować tym nsim-sy- 
nom, oficerom i generałom, cha-cha-cha... Może za- 
salutuję przed oficerem, który następnego dnia bój- 
dzie ze swoim batalionem w góry, w pogoni za mną... 
Cha-cha-cha... 

Ucałował Martę, zapowiedział jeszcze raz sta- 
rej Czeczence, żeby pilnowała Martv. iak źrenicy 
w cku. — Jeżeli się coś stanie złeto z Masta, habc'u, 
ło Źle hedzie z wami! — powiedział na rożesnan'e 
Selim-Chan ra wpół serio, ra wpół żartem. 

Po tvm wyszedł na ulice spokojnym, opznqwa- 
nym krokiem, jakby niśćy nic, 


(Dalszy ciaś jutro), 


KRONIKA 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Wielka miłość“. 

Niedziela  popoł.: „Freuda 
snów '; wiecz.: „Wielka miłość 


teoria 


TEATR „BAGATELA“ 
„QGzarowny walc“ i film „Pod Two- 
ja Obronę". 


TEATR ZW. MŁODZ. PRZEMYSŁ. 
I RĘKODZ. (SKARBOWA 2) 
Niedziela godz. 7 wiecz.: „W stra- 

sznym młynie“ (wodewil). 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Magiczny klucz“ Borys 
Karliff) i „Kochana dziewczyna”. 

APOLLO: „Siódme niebo“ (Simnoe 
Simon). 

ATLANTIC: „Ramona“ i „Nicpoń“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
BiH“ i „Świecznik królewski“. 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki. 

PROMIEŃ „Koncert dworski“ (Mar- 
ta Eggerh). 

STELLA: „Piętro wyżej“ (Bodo) 

SZTUKA: „Trójka hultajska”. 


. ŚWIT: „Scypion afrykański" (film 
włoski). 
UCIECHA: „Zaginiony  horyzoni* 


(reżyser Frank Capra). 
WANDA: „Skłamałam* ize Sn.osar- 
ską i Bodem). 


Radie 
SOBOTA, 6 LISTOPADA 

11'40 Muzyka z płyt. 13:45 Koncert 
Życzeń. 14'45 Wiadomości bieżące. 
14:50 Muzyka operowa z płyt. 15'15 
Pogadanka aktualna. 15/25 Wiadomo- 
ści gospodarcze lokalne. 18'10 Lokal- 
ne wiadomości sportowe. 18'15 .,Kra- 
ków wczorajszy i dzisiejszy": ,Kra- 
ków w ogniu rewolucji“ — odczyt. 
18'30 Miniatury kwartetowe. 1855 Od 
czytanie programu na dzień następny. 
23 Muzyka taneczna z płyt, 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Apteka Pod Słońcem, Rynek Gł. A-B 
42, tel. 114-27, Apteka Pod Eskulapem, 
ul. św. Gertrudy 1, tel. 136-90, Apteka 
Pod Matką Boską, ul. Krowoderska 
74, tel. 149-56, Apteka w Dębnikach, 
ul. Madalińskiego 7, tel. 124-70, Apte- 
ka Pod Złotym Orłem, ul. Krakowska 
9. tel. 102-51. W Podgórzu: Apteka 
Pod Opatrznością, ul. Brodzińskiego 1. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 


Bracicjowski Jakub, Salinarna 22, 
tel. 184-64, Gottlieb Izydor, Długa 38, 


Przed sądem przysiągłych w 
Krakowie zasiadł na ławie os- 
karżonych Stanisław Migas z Ja 
sienicy, pow. Myślenice. Migas 
w poprzedniej kadencji sądów 
przysięgłych został za rabunek 
przez sąd przysięgłych uwolnio- 
ny, jednakowoż trybunał wer- 
dykt zasystował. Wczoraj Migas 
zasiadł ponownie przed sądem 
przysięgłych oskarżony o to, że 
dnia 28 grudnia 1936 na pogra- 
niczu wsi Jasienicy i Trzebuni 
w powiecie myślenickim doko- 
nał rabunku. Na przechodzącą 


Ostrzenie - Naprawy - Niklowanie 


noży, nożyczek, brzytew, maszynek de włosów 
wykonuje fachowo i solidnie 


Pracownia Narzędzi 


LL. KNAPINSKI 


Kraków, Mikołajska L. 7. Telefon 105-05 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RAKOWA 


Bandyta przed sądem 


przysięgłych 


Annę Ostafin napadł znienucka 
Migas, wyrwał jej koszyk wraz 
z prowiantami wartości 8 zł, 
przewracając ją na ziemię, oraz 
uderzając ją dwukrotnie w gło- 
wę tępym narzędziem. 

Sąd skazał Migasa na 2 lata 
więzienia, włiczając mu areszt. 

Kompletowi  sędziowskiemu 
przewodniczył s, o. dr Frey, wo 
towali s. o. dr. Stępniowski i 
Wasilewski, oskarżał prok. Pę- 
chalski, bronił adw. dr Franci- 
szek Dóllinger. 
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Lekarskich 


Echa strajku szewców 


w Krakowie 


W lipcu 1936 roku wybuchły 
strajki okupacyjne w Wytwór- 
niach Obuwia Natana Bojmana 
Lipe Zylbersteina i Szymona 
Neuwirta w Krakowie na tle nie 
dotrzymywania przez pracodaw 
ców cennika wynagrodzenia, u- 
stalonego między Związkiem 
Wytwórców Obuwia, a Związ- 
kiem Robotników Przemysłu 
Skórzanego. 

W związku z powyższymi 
strajkami okupacyjnymi, oskar- 
żeni zostali Mieczysław Kraska, 
przewodniczący Związku Robo- 
tników Przemysłu Skórzanego, 


O Z ZZO ZA NN 


TYLKO w jedynej pralni 
„PoE R Ł A% 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


tel. 115-00, Hollander Erna, Karmelic- Centrala : Kraków, Wolnica 8 


ka 48, tel. 147-34, Kubijowicz Bohdan, | Filia: Wrzesińska 1 


Pasterska 27, tel. 118-21. 


KRISCH ER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


Floriańska 9. 


Redakeja i 


UCZCIE SWE DZI 


RADI 


nych przedmiotów. 


PATEFON 


16.— zł miesięcznie 


'go apelację i sąd apelacyjny po 


Jakub Jędras sekretarz Związku 
Robotników Przemysłu Skórza- | 
nego oraz Fiszel Harendorf, czło | 
nek Zarządu tegoż Związku o to 
że wyżej wymienionym praco- 
dawcom groziłi zabiciem oraz, 
że krew się będzie lała, jeżeli 
nie wyrównają zaległych płae 
wedle cennika arbitrażowego. 

Wyrokiem sądu grodzkiego w 
Krakowie zostali oskarżeni Mie- 
czysław Kraska i Fiszel Haren- 
dorf uniewinnieni, oskarżony Ja 
kub Jędras skazany na 4 tygo- 
dnie aresztu. 

Od wyroku tego wniósł oskar 
żony Jakub Jędras przez obroń- 
cę adw. dra Jana Pleszowskie- 


przeprowadzonej w dniu dzisiej 
szym rozprawie, po przesłucha- 
niu szeregu świadków zawnios- 
kowanych przez obronę i po wy | 
wodach prokuratora o obrońcy, 
uniewinnił oskarżonego Jędra- 
sa w zupełności od wniy i kary, 

Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia dr Horski, oskarżał prok. j 
dr Szypuła, bronił adw. dr Jan į 
Pleszowski. 


ECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 


endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 


da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto ieszcze 
dziś po zakupno maszyny! 

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.— zł miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach. 


R OWE R drogowy, balonowy, wyściguwy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 
pisz u nas na raty po 10 —, do 


WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyborze. 
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RÓG BZDETY 


Echa krwawych napadów 


w centrum Krakowa 


Jak już wczoraj donosiliśmy, doko- 
nano we czwartek wieczorem dwu na 
padów bandyckiech na restauratorów 
w śródmieściu Krakowa. 

Po dokonaniu obu napadów władze 


CII EO IEEE E A 
DOBRYCH 
SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 
przyjmie zaraz f-ma 
L. Zieleniewski i Fitzner-Gamper SA. 
Kraków, ul. Grzegórzecka 69 
RARE TE a TYRONE 


PREZES BADACZY PISMA 
ŚWIĘTEGO W KRAKOWIE NA 
ŁAWIE OSKARŻONYCH 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Józefa Połecia, 
robotnika z Krakowa, zamiesz- 
kałego przy ul. Dietla 52. Oskar 
żony Połeć w lecie 1936 r. oraz 
w styczniu i lutym 1937 r. jako 
prezes badaczy Pisma Świętego 
na zgromadzeniu w Krakowie 
publicznie wyszydzał wyznanie 
rzymsko - katolickie, znieważał 
Boga itd. 

Sąd skazał Połecia na 7 mie- 
sięcy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr Jarosiński, bronił adwokat 
dr Pajdak. 


PID p i i Z i 


Dr. ROMAN KOLBER| 


lekarz chorób dzieci 
STAROWIŚLNA 
powrócił 


28. 


| policyjne zarządziły obławę na tere- 
nie Krakowa. Dwaj wywiadowcy po- 
licji Junka i Kowalski, patrolując w 
okolicy uł. Dietla i Starowiślnej sa- 
uważyli dwóch podejrzanych osobní- 
ków, kręcących się koło plant. 

W momencie, gdy wywiadowca Jon 
"ka zażądał wylegitymowania się, bam- 
dyta wyciągnął błyskawicznym ro" 
chem rewolwer i Strzelił prosto W 
pierś wywiadowcy. Ranny Junka ro" 
ngl na ziemię i zanim jego towsrzy5S% 
wywiadowea Kowalski zdołał się 
zorientować, bandyci korzystając 5 
eicmności i zarośli na plantach zbie” 
gli. Jak się dowiadujemy, kula utkwi- 
ła w piersiach rannego, powodujźć 
wewnętrzny krwotok. 

Obeeny stan dzielnego wywiadowcy, 
jest beznadziejny, gdyż Junka do tel 
pory jest nieprzytomny i wałczy *€ 
śmiercią. 

Władze zarządziły na terenie Kra- 
| kowa obławę, przesznkując wszystkie 
podejrzane domy i aresztowały około 
50 osób. Jak się dowiadujemy, wł2” 

dze znają już nazwiska bandytów 
j spodziewać się należy w najbliższych 
godzinach ich aresztowania. 


KRADZIEŻ 

Na szkodę Englendera Chaima 2% 
mieszkalego przy ml, Kościuszki 17% 
skradzione z niezamkniętej kue 
futro męskie wartości 100 zł. 
O O Wy 
Pp R 

UWAGA! Proszę skorzystać z 0K% 
zji pobytu Jasnowidzącej Luboskiej: 
Pozostaje do 30 listopada br. Kraków: 
ul. Sobieskiego Nr. 3 m, 9, niski paT 


Konto czekowe PKO, 414.795. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł: Cała strona 1.000 zL — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr, za wyraz. 
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Redaktor odpowiedzialny sgl wydawea: Alfred Kwiatkowski, 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, 


